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W  piąłnasfą rocznicę zwycięskiego powstania

— już poprzednio w uk ry c iu  do tej 
akcji przygotow anych i zaczęta się for 
m a ln a  bitw a. Zostali ra n n i i zabici. 
P ad l p ierw szy  — F ranciszek  R a ta j­
czak. N adzw yczajny zapał i en tu ­
zjazm  ogarnął walczących, Kto żył, 
śpieszył do szeregów. Z aw rzała w ojna 
polsko-niem iecka, k tó ra  po -wyrzuce­
n iu  N iem ców  z P oznan ia , przeniosła 
się żywiołowo na teren  całej W ielko­
polski a  naw et Pom orze, 
gdzie zresztą, najw ięcej było nagrom a 
dzonycb sił niemieckich.- Zew sząd, 
niekiedy po bardzo  zaciekłych w al­
kach, pędzono Niemców na Zachód i 
oczyszczano k ra j z butnych i bez­
w zględnych najeźdźców , którzy w ło- 
trow ski sposób tak długo-gospodarzyli 
na ziem iach polskich.

I oto ta W ielkopolska, k tó ra  zda­
niem N iem ców  była k ra jem  ca łkow i­
cie n iem ieckim , zrzuciła m om entalnie

J .zas po pow stan iu  slyczniow em  aż 
do wielkiej w ojny  św iatow ej, a  w ięc 
la t 50, to okres w ytężen ia  sil ze s tro ­
ny zaborców, by go całkow icie w y tę­
pić, „ausro tten", jak  w yrażali się ha- 
katyści pruscy. I  dlatego znieśli w szę­
dzie u rządzen ia  polskie, w prow adzili 
do szkól i urzędów  i n a  m iejsca naw et 
publiczne (zebrania) język niem iecki 
i rosyjski. P ru sacy  zdobyli się naw et 
na  barb arzy ń sk ą  ustaw ę o w yw łasz­
czeniu (1908) Polaków  'i nakazyw ali 
dziatw ie polskiej po szkołach modlić 
się po niem iecku. Przeszło mi i ja rd  
m arek  w ydali N iem cy na cele p r u ­
skiej Komisji K oionizacyjnej byle tył 
ko w ydrzeć ziem ię z rąk  polskich 
dać ją. kolonistom  niem ieckim .

Ale tu  okazał się w yjątkow y h art 
ducha i zawziętej obrony ze strony 
społeczeństwo polskiego. S tra jk  dzieci 
szkolnych i bohatersko obrona polskie 
go p a c ie rz a , ze 1 strony^, m aluczkich, 
św ietny  rozwój organizaeyj kreęfyto 
wych i gospodarczych, w span ia łe  odm  
dzenic m ch u  narodow ego n a  Śląsku 
na- Kaszubach i M azurach, nazwiska 
takich działaczy narodow ych, jak  .Tac 
kowski. ks. W aw rzyn iak , ks. Szam a­
rzew ski Karo! M iarka i t. d — św iać 
czą, że poNkość pod zab ircm  prusk im  
m im o gigantycznych w prost wysiłków 
rząd u  i narodu  niem ieckiego, m otylka 
się pje kurezwlo, ale pom nażała, stale 
S\ve si ły.  ,1 ak nuir zw arcie i n ieugię­
cie szło społeczeństwo polskie ku w y-j 
tkn ię tem u, najw yższem u celowi, ku j 
pełnej niepodległości. j

1 nadeszła, ona wreszcie, po nv]-( 
kaeh i znojach, nadeszła po p rzeb u d u j 
morza krw i, po zniszczeniu setek \ 
m iast > wsi, n a d e s z ł a  prom ienna 
przez tył® pole ot eń tak oczekiw ana 
tak upragniona, i w  m odłach w ybla 
ganą, Oł o Niem cy, ten bezsprzecznie 
nasz najm iększy i najzaciętszy wróg, j 
został pokonany. W początkach listo- j u'czku
pada  1918 r. po' k rw aw ych bojach czte j 1909 W ychowana zupełnie w  duchu no-
yoletnich, Niemcy . błagają, państw a j doczesnym , wstąpiła w roku 1927 na »-

niwersytet w Leiden, na wydział filozo-

nai-zucony pokost niem iecki i -okazała 
się dzieln icą n a jb ard zie j polską w  
d z is ie jsze j; R zpńtej. A Już pierw sze 
m iejsce  pod tym  względem za jm uje 
m iasto Poznań, ten  Poznań, w k tórym  
w edług  zarządzeń p rusk ich  nie m oż­
n a  było p rzem aw iać po polsku, gdyż 
m iał on rzekom o 60 proc. Niem ców!

O dzyskaliśm y wolność i w łasne 
państw o dzięki żołnierzowi polskiem u, 
dzięki w ysiłkom  i pośw ięceniu w szyst 
kich w arstw  ludności, ale odzyskaliś­
m y je  też dzięki czynom  zbro jnym  
poprzednich pow stań narodowych., u- 
trzym ujących  n ieprzerw any  ciąg p ro ­
tes tu  przeciw  bezp raw iu  zaborów*, pro  
te s tu  przeciw  gw ałtom  1 prześladow a­
niom , dzięki tym  tysiącom , k tó rzy  
m a rli z b ro n ią  w  ręk u  lub  szli n a  m ę­
ki i tru d y  Sybiru, k tó rzy  gnili w  w ię­
zieniach M oabitu, K ufsteinu, czy 
Szpilbergu, k tó rzy  znosili c ierp ien ia

z m yślą  d la  Polski, po lsk i przyszłej, 
w olnej, jasnej i św ietlanej. A p rzy k ład  
ojców staw ał się nakazem  d la  synów’’, 
s taw a ł się drogą spuścizną i te s tay  
m entem , że m im o trudów ’ i p rzeci-, 
wdeństw7 należy stale  i nieugięcie d ą - . 
żyć do niezależnej państ-wowości, gdyż v 
naród  polski ze sw’ą  przeszłością, i m i-, 
sją, ja k ą  m a do spełn ien ia, ze sw ą  ży j 
w olnością  i energją, n ie m oże pozo-, 
stać w niew oli, nie może być parja* 
sem  narodów7, lecz m usi żyć sam odziel} 
nie, bo m a  k u  tem u  n iezłom ną -wolę i 
m a  moc, k tó re j nie sk ru szą  żad n e  siły, . 
godzące w eń w e w n ą trz  lub  u d e rz a ją  ( 
ce z zew nątrz  czy to o d  s tro n y  o k ru t- , 
nego G erm ana, czy dzikiego bolszew tj 
ka. M a n a ró d  polski dum ę i m oc i po-,, 
czucie w łasnej w arto śc i, bo je s t w ie lk i 
i n ieśm ierte lny .

ć Dr. Leon Bochenek (P oznań)':
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rzed paru dniami obiegła całą pra­

sę wiadomość, iż cesarzowa japońska 
powiła potomka płci męskiej. W iado­
mość tę przyjął cały naród japoński z 
prawdziwym entuzjazmem, w ten spo­
sób bowiem kwestja następstwa tronu 
została definitywnie rozwiązaną.

W związku z tern nie od rzeczy bę­
dzie zrobić krótki przegląd, jak kwestja 
ta przedstawia się obecnie w państwach 
europejskich o ustroiu monarchicznym.

*  *  *

Zaczniemy od tlolandji. której kon- 
j  stytucja przewiduje następstwo tronu 
j  również i w linii żeńskiej.
! Jedyną córka panującej królowej 
| Wilhelminy i jej księcia-małżonka, a za­

razem i następczynią tronu jest księż- 
Juljana. urodzona 30 kwietnia

sprzym ierzone, da k tórych  i p o w sta ­
jąca  Polska została zaliczona, o pokój.

K raków  p.ozbył się A ustrjaków , 
Lwów krw aw i jak iś  czas boleśnie. ^ a '  
cząc z U k ra iń cam i, W arszawa, w ygo­
n iła  Niemców 11 listopada 1918 r. a 
P oznań .- — Pozńań n ic  tzeka) długa 
i on poywai za broń i on u rząd ził p o ­
w stanie w ielkopolskie, ostatnie, ale je 
dyno zw ycięskie, pow stan ie z dn ia  ił? 
g ru d n ia  1918 r. A iskrą, k tó ra  spowo 
dow ala wybuch, by ł przy jazd  w ie lk ie­
go m ęża i pa.tr joty. członka Polskiego 
K om itetu  Narodowego w  P ary ż u  i dc 
legata nfi konferencję P°kojow ą, Tgna 
cego p a d e rewskiego, d ° Poznania. Już 
jf.fi g ru d n ia  Poznań okry ł się cały b a r 
w am i narodow em f, na  wszystkich, u- 
iicach powiewał}’ chorągw ie polskie i 
w idniał orzeł biały- W yprow adziło  to 
z rów now agi Niemców, k tórzy  rzucili 
się d o  zd z ie ran ia  chorągwi j kokardek 
p r z e c h o d z ą c y m .  W yw ołało to n atych ­
m iastow ą reak c ję  ze s tro n y  polskiej- 
N a ulice w ystąpiły  oddzia ły  polskie, 
b , ż o ł n i e r z y  p r u s k i c h ,  Sokołów i  t. d.

liczny i uzyskała w roku 1931 doktorat 
..honoris causa11. Jest zapaloną miłoś­
niczka sportów, zwłaszcza łyżwiarstwa,
— co jej nie przeszkadza jednak poświę­
cać się nauce ; pracy na polu humani- 
tarnein. Od roku 1927 posiada własny 
dwór, pobiera wyznaczone jej apanaże 
i. — zgodnie z konstytucją. — wchodzi
w skład Rady Państwowej.

* *
Najmłodszym z następców tronu jest 

dziesięcioletni ks. Piotr, najstarszy z 
trzech synów jugosłowiańskiej pary kró­
lewskiej. ’y,

Niewiele od niego starszym jest ks. 
Michał rumuński, urodzony 25 paździer­
nika 192!, który w swem niedługiem ży­
ciu zasiadał już przez jakiś czas na tro­
nie, proklamowany królem po śmierci 
swego dziadka. Z chwilą objęcia władzy 
przez króla Karola II młody książę. Mi­
chał. już jako następca tronu, wrócił do
— szkolnej ławki. Ucząs"c ui obecnie do 
drugiej klasy liceum, nie o s k.t/ując nad- 
zv\ yczajnycli postępów w nauce, —

zwłaszcza w  kaligrafii.
Natomiast interesuje się żywo me­

chaniką i automobilizmem, ubrany w 
bluzę robotniczą sam własnoręcznie roz­
biera i montuje motory. Zwiedza chęt­
nie fabryki i laboratoria, z nieodstępnym 
aparatem fotograficznym w ręku. W y­
chowany w duchu zupełnie liberalnym, 
przebywa z  przyjemnością w  gronie 
swych rówieśników i kolegów, nie da­
jąc im nigdy odczuć dzielącej ich od
niego różnicy społecznej.

*  **
Książę Leopold Brabancki, następca 

tronu belgijskiego, jest dziś mężczyzną 
32-letnim. Odebrał bardzo staranne w y­
chowanie. Po ukończeniu słynnego uni­
w ersytetu w Etou studiuje specjalnie 
prawo t filozofię, mając za nauczycieli 
takie powagi jak dr. Goddyn. prezydent 
Trybunału kasacyjnego i kardynał 
Mercier.

Równocześnie odbywa służbę woj­
skową. dochodząc stopniowo do rangi 
pułkownika. Książę Leopold odbywa 
długie podróże, zwiedzając kolejno S ta­
ny Zjednoczone, Brazylię, Sudan. Egipt, 
Kongo, kraje skandynawskie. W czasie 
tej ostatniej podróży poznaje też swą 
przyszłą małżonkę, księżniczkę szwedz­
ką Astrid. którą poślubił 10 listopada 
1926,

W  jej towarzystwie zwiedza następ­
nie lndje holenderskie. Sjam i Indochi- 
ny. a wreszcie Kongo belgijskie, celem 
porównania polityki kolonialnej poszcze­
gólnych państw. Ks. Leopold interesuje 
.się bowiem specjalnie koloniami belgi,i- 
skiemi, doceniając w pełni ich olbrzymie
zn a c z e n i e  d l a  me t ropol i i .

* * 1**
T r z y  p a ń s t w a  s k a n d y n a w s k i e .  Danj a ,  

S z w e c j a  i N o rw e g i a ,  ma j a  n a s t ę p c ó w  
t r o nu  w  r ó w n y m  mnie jw iec e i  w ieku .  Są  
to:  34-Ietni  ks .  F r y d e r y k  duńsk i ,  of i cer  

m a r y n a r k i ,  wi elki  m i łośn ik  muz yk i .  -  
daicj  39- letui  ks.  Olaf  n o r w e s k i  j e d y n y  
s y n  k ró l a  H a k o n a  \T1, oż e n io n y  z k s i ę ż ­

niczką szwedzką, Martą, —  oraz Ksfą$f 
Gustaw Adolf szwedzki, doktor „bono-, 
ris causa" uniwersytetów w  Lund, Cam-, 
bridge, Yale, Clark, Chicago i Prince- 
town. Oddaje się z zamiłowaniem stu-’’; 
djom archeologicznym.

Następca tronu włoskiego, ks. Hura—* 
bert, otrzym ał nader staranne w ykszta ł-; 
cenie ogólne, uzupełnione jeszcze p o d ró -; 
żami do Palestyny, kolonii włoskich w.t 
Afryce i do Ameryki południowej. P o - ’ 
święcił się służbie wojskowej i cieszy się : 
wielką popularnością wśród swych pod-j 
władnych, dzięki zaletom swego cha-, 
rakteru. Ożeniony jest z księżniczką bel­
gijską Mar ją. „ „ / y / y '

•  -  - -"A---» -•  * ■ ' J t
Poczet ten 'zam y k a  Edward Albert, 

książę Walji, następca tronu angielskie­
go, urodzony 23 czerwca 1894.

Po przejściu szkoły początkowej w 
Osborne zapisuje się na uniwersytet w  
Oxrordzie/ gdzie równocześnie odbiera 
początkowe wykształcenie wojskowe.

Z chwilą wybuchu wojny pragnie 
wstąpić do m arynarki; król jednak i ga­
binet zadecydowali, iż ma pełnić służbę 
w wojsku lądowem, z tern wyraźnem  za­
strzeżeniem, aby nie został wysłany na , 
front. W ywołało to ostry sprzeciw ze 
strony księcia, który za wszelką cenę 
pragnął dostać się do wojsk frontowych. 
Interweniował nawet w tej sprawie u 
lorda Kitchenera. który jednak odmówił, 
mu dość szorstko, oświadczając, że 
„ostatecznie nie idzie o to, że mógłby 
zginąć, lecz o to. że mógłby dostać się 
do niewoli. A do tego nie można do­
puścić!-1

Mimo to. odkomenderowany do 
Francji, zdołał wymknąć się,, niespo- 
strzeżenie na front, a gdy mu robiono 
z tego powodu wyrzuty, odparł: „Je­
żeli zginę, mniejsza o to! Mam przecież 
tylu braci!"

Ks.  Wal i i ,  n a j p op u l a r n i e j s zy  "  dz iś
c z ło w ie k  w  ca ł e j  Anglii,  
k a w a l e r e m .

jes t  d o t y c h c z a s

(R.)
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N Owy R o k w CL i n a c k
Nosowy Role w Chinach iest świętem 

ruchomem {jak' u nas Wielkanoc), ob- 
chodzonem stosownie do rachuby kalen- 

. darza księżycowego, albo w ostatnich 
dniach stycznia, tub też w  pierwszej po­
łowie lutego. Za czasów cesarskich, a 
więc do roku 1911 datę tego święta u- 
stalaio każdorazowo obserwatorium u~ 
stronom iczne w  Pejpinie (dawnym P e­
kinie). W  roku 1912 rząd republikański 
Wprowadzi! kalendarz gregoriański, -wy­
znaczając w  ten sposób datę Nowego 
Roku na dzień pierwszego stycznia. 
P rzez kilka nawet lat kalendarze księ­
życowe były  konfiskowane, a na w y­
dawców nakładano kary. Tnówacja ta 
zawiodła jednak' prawie całkowicie. 
W prawdzie I-go, 2-go i 3-go stycznia, 
według naszej rachuby czasu, urzędy 
były  zamknięte i urzędnicy temżeśamem 
świętowali, lecz gdy nadszedł właściwy 
chiński Nowy Rok', bardzo wielu z nich 
nagle zachorowało lub" prosiło o urlop.

Na nic zdały się też usiłowania rzą­
du republikańskiego, by  odwieść ludność 
od trzech tygodni trwającego Nowego 
Roku. Zasłużony to poniekąd tak długi 
wypoczynek, jeśli zważyć, że Chińczy­
cy nie znają niedziel, a w  ciągu roku od 
zamierzchłych czasów mieli tylko trzy  
święta, z których jednem jest właśnie 
Nowy Rok. Nowe święta, przeważnie 
narodowe, wprowadzone już po rewolu­
cji są obchodzone tylko przez sfery  u- 
rzędnicze. Silniejszym, niż nakazy rzą­
du, okazał się kryzys gospodarczy. ! 
dzisiaj Chińczycy świętują Nowy Rok 
stosownie do zamożności. Bogatsi trzy  
tygodnie,' biedniejsi dwa a nawet mniej.

Ruch przedświąteczny ożywia mia­
sta i wsie chińskie już na dziesięć dni 
przed Nowym Rokiem. Sklepj? otwarte 
w  dzień 1 w  nocy przepełnione są kupu­
jącymi. Trzeba przecież kupić jakieś no­
we przybory kuchenne, czerwone latar­
nie, łampjóny, rozmaite ognie'sztuczne, 
figurki bożka księżyca, bożka szczęścia, 
czerwone kartki z życzeniami, sztuczne 
W ia ty , upominki, bez których nie mo­
żna się w ybrać z  wizytą do znajomych 
i wkońcu nieprawdopodobna ilość zapa­
sów  żywności na dwa najmniej tygodnie. 
Przed świątyniami pełno w  tym czasie 
kramów z dewocjonaliami w  swym ro­
dzaju i poświecauemi świecami. Ponie­
waż Nowy Rok jest świętem rodziny, 
zewsząd przyjeżdżają najbliżsi krewni.
I nieraz z odległej o kilka tysięcy kilo­
m etrów miejscowości przyjeżdża syn, 
bv złożyć rodzicom swój całoroczny 
dorobek, uciułany przy znojnej pracy i 
pomodlić się przed tablicą przodków 
swej rodziny. ;

Opis noworocznych zwyczajów chiń- i 
skich mógłby wypełnić kilkuset stroni­
cową książkę, a wiele jeszcze z nich po­
zostałoby nieuwzględnionych. Nawet 
wykształceni Chińczycy n. p. w Pejpi­
nie nie znaia obchodów indowych w głę­
bi kraju, dokacl nie dotarł dotychczas 
żaden Europejczyk. Różnorodności ob­
chodów sprzyja panowanie kilku religlj 
i olbrzymia, bo wynosząca przeszło II 
iniijonów kilometrów kwadratowych po­
wierzchnia kraju. Nie można też pomi­
nąć przytem  wielkich różnic jezyko- ! 
wych oraz wpływów .mandżurskich, 
mongolskich, tybetańskich i ostatecznie 
europejskich.

Ogólnie przyjętem jest w całych 
Chinach, że okres świąteczny rozpoczy­
na się w  siódmym dniu przed N. Rokiem. 
W ieczorem tego dnia „odjeżdża** z każ­
dej rodziny do nieba .,bożek domowego 
ogniska1* — Dzao-Lań. Drżą w tedy z o-

J bawy niejedne serca. W ciągu całego 
roku bożek siedzi sobie spokojnie w ni­
szy nad piecem kuchennym i obserwuje, 
co się dzieje w rodzinie. Choć tkwi ti- 
stawicznie w jednem miejscu, przecież 
zna dokładnie wszystkie spraw y domo­
we. O iluż to bowiem interesujących 
rzeczach, plotkach i tajemnicach rodzin­
nych może się dowiedzieć w  ciągu 360 
dni od kobiet, spędzających prawie cały 
dzień w kuchni. A ze wszystkiego musi 
zdać sprawozdanie wr niebie na zgrorna- 

| dzeuiu bóstw opiekuńczych. Odpowied- 
| nio więc przygotowuje się do drogi. Po 

oczyszczeniu z kurzu i sadzy, zastawia 
się przed nim stół słodkiemi smakołyka­
mi, winem i owocami. Przed koniem, na 
którym bożek udaje się w  daleką po­
dróż, kładzie się siano. Niejeden Chiń­
czyk, mający na sumieniu poważniejsze 
przewinienia, smaruje bożkowi usta mio­
dem lub podaje mu opjum, zmieszane z 
inną potrawą. Aibo więc sprawozdanie 
bożka będzie wyrażone w  słodkich sło­
wach, lub zamroczony narkotykiem za­
pomni o wielu rzeczach. P rzed  osta- 
tecznem pożegnaniem cała rodzina pada 
na kolana, prosząc bożka o względność. 
Następnie domownicy wynoszą na po­
dwórze posążek bożka na koniu lub jego 
papierowy podobiznę i „w ysyłają" do 
nieba. Pomocnym w  tem, jak i przy ■wy­
syłce w  innym czasie pieniędzy dla dusz 
zmarłych, jest... dym. P rzy  wrzasku 
dziatwy i huku pękających rakiet pod­
palają posążek, następnie, gdy już się o- 
bróci w popiół, wracają do domu i za­
siadają do stołu, by spożyć ? potrawy, 
przeznaczone poprzednio - dla bożka. 
Osobiście bowiem chcą się przekonać, 
czy były  one smakowicie przyrządzone 
i czy nie mogły zaszkodzić bóstwu.

Następne dni do N. Roku wypełnione 
są przygotowaniami na powrót bożka 
domowego ogniska. We wszystkich do­
mach przeprowadza się generalne sprzą­

tanie i czyni się zapasy do jedzenia i pi­
cia. Sklepy z ubraniami w skazują wie- 
dy niezw ykły obrót, gdyż każdy chce 
rozpocząć nowy rok w-' nowych, od­
świętnych szatach. Nawet najbiedniej­
szy kupuje choćby nową koszulę, którą 
nosi cały rok. Największy ruch panuje 
w  świecie kupieckim. Do Nowego Roku 
musi każdy uregulować swe zobowią­
zania i ściągnąć, nalcżytości. Łatwo mo­
żna sobie wyobrazić, ile to powoduje 
zabiegów? i gonitwy za gotówką. A dług 
trzeba spłacić, by  nie uchodzić za ban­
kruta. W  dawnych czasach, w  prowin­
cjach południowych można było spłacić 
dług po Nowym Roku, lecz dłużnik mu­
siał udawać się do wierzyciela z zapa­
loną w 'dz ień  świecą lub latarnią, co «> 
znaczało, że już poprzednio miał przy­
gotowane pieniądze, chciał je oddać i 
szukał go przez całą noc sylwestrową.

Wreszcie zbliża się. ostatni dzień sta­
rego roku. Na bramach domów i przy 
wejściach przymocowuje się czerwone 
(oznaka radości) podłużne skrawki pa­
pieru t. zw. „tuj-Ijen“, na których złote- 
mi hieroglifami wypisane są najrozma­
itsze życzenia pomyślności, zdrowia, 
bogactwa, mądrości i t. d. To samo wi­
dzimy w  sklepach, straganach', a  nawet 
przy rikszach. Wieczorem w szyscy od­
prawiają modły przed olbrzymią tablicą 
z nazwiskami zm arłych członków rodzi­
ny. Im starszy  ród. tem większa tablica. 
Następnie svprowadza sfę „bożka domo­
wego ogniska**, k tóry  już powrócił z  po­
dróży do nieba. Tow arzyszy temu strze­
lanina z petard, rakiet i ogni sztucznych. 
Hałas ma odpędzić złe duchy od pro­
gów domowych. Nowemu opiekunowi 

"składa się- znowu ofiary, a przed ołta­
rzem rodzinnym zapala się poświęcone, 
aromatyczne świece. Rozpoczyna się po­
tem złożona z tradycyjnych dań uczta, 
która trw a do rana. O !2-tej w  nocy w  
teatrach, nieczynnych od czterech dni,

wznawia się przedstawienia.'' W  teatrze 
w  Pejpinie przed przedstawieniem, na 
scenę wychodzi dwóch tancerzy, ubra­
nych w? maski, wyobrażające „bogac- 
tw o“ i „szlachectwo**. Do nich zbliża'się 
z drugiej strony artysta w  masce „do­
brobytu" i wręcza im podarki. Tahćerzc 
zaś obdarowują go czerwonemi biletami 
,.tuj-ljcn“, które on przybija do główne­
go filaru w  teatrze. Dopiero po tej cere­
monii rozpoczyna się przedstawienie.

Nowy Rok jest świętem rodzinnem 1
z tego względu w izyty w  tym 'dniu są 
dozwolone zwyczajem tylko w śród bli­
skich krewnych. Dopiero w? ciągu na­
stępnych dni odbywają się istne w ę­
drówki z podarkami. Nieobecnym wyrzu­
ca sic czerwona wizytówki do czerwo­
nych puszek, umieszczonych w  tym celu 
przy wejściu. Resztę czasu poświęca się 
teatrowi, zabawom, grze w  k arty  lub 
kości. Również ulice w  tym  czasie tęt-, 
nią gwarem. Tańce alegoryczne, wróż-, 
bici, sztukmistrze i maskaradowe koro^ 
wody skupiają koło siebie tłumy gawie-: 
dzi. Popisy niektórych cyrkowców na 
szczudłach wywołują wrzaskliwy aplauz 
rozbawionych rzesz.

Uroczystości kończą się w? 15 dnhi 
po N. Roku „świętem smoka**..Wieczo­
rem przez ulice przeciąga w śród ogłu­
szającego huku wybuchających „żabek**, 
z hałaśliwą, w prost niemożliwa <3’a eu­
ropejskiego ucha. muzyka, pochód, k tó ­
rego główną atrakcja jest pełzający 
smok', kilkunastometrowej długości. Kil­
ku ludzi w? jego wnętrzu naśladuje do-, 
skonale ruchy zygzakowate, a poprze­
bierani w? dziwaczne stroje 1 potworne 
maski, uczestnicy pochodu, tańczą z 
czerwonemi latarniami w  rękach, draż­
niąc sm oka,. Kto żyw, • wybiega w tedy  
z domu, by  przypatrzeć się tym Iw ^om . 
Zabawa trw a do późnej nocy. Naza-j 
iutrz rozpoczyna się normalne życie na' 
terenie całych Chin- ,l;' ł '

'*■ * ' iM. B.

K r z y z e  na J P o m o r z e m L***-

„Krzyżacy** Sienkiewicza, „Krzyża­
cy" Kraszewskiego i cykl nowszych po­
wieści i nowel pomorskich Jerzego Ban- 
drowskiego zyskał w- swem gronie je­
szcze jednego potężnego sojusznika w 
■walce o duszę polska dla miłości bur­
sztynowego brzegu. Jest nim Dra Prof. 
W. Sobieskiego w  2S-ym roku wydana 
„W alka o Pomorze**. Nic nie ujmuje jej 
piata już rocznica w ydania; owszem, 
z rosnącym naporem rozwścieklonej na­
w ały  hitleryzmu i wogóle żywiołów 
nam obcych i wrogich na polskie Pom o­
rze rośnie splendor szanow nej' jubilatki 
i silniej zadzierżga się życiow y w ęzeł 
pokrewieństwa myśli uczuć, tradycji i 
czynu.

Powieścią ni historią nazwać jej nie 
można, gdyż ani jednem ani drugiem, 
ściśle biorąc, nie jest a raczej niezwy­
kle barwnie i suggestywnie napisanem 
studjum o polskim brzegu, historycz­
nym essayem. Z powieści ma stylowo 
przeprowadzona jedność akcji —r , ową 
zażarta i krwawą walkę o każdy strzęp 
nadmorskiego kraju, o każdą piędź po­
morskiej ziemicy stokrotna przemocą 
polskiemu życiu wydzieranej, ma także 
bardzo żyw y i podbijający zwarta, po- 
toczystością styl narracyjny tu i ów­
dzie wzmocniony z pasja dyskusyjnym 
akcentem. A przytem cała masa pierw­
szorzędnego materiału anegdotycznego 
do ciekawskich specjalnie przemawiają­
cego.

Na dwustu zgóra bitych stronach" 
zmieszczono pokaźna ilość i jakość w ie­
dzy historycznej i niehistoryczuej o po­
morskiej awangardzie polskiej racji sta­
nu. Budowa treści jednak nie z powie­
ściowej już faktury m  Przejrzy­
sty układ przedstawi ”’ '■'■'•woin dzie­

jowych wypadków ujęto w  historyczny 
wręcz system at konsekwencji przyczy­
nowej. Nie w ysuw a się on przy  tem na 
pierw szy plan, nie odstrasza suchością 
„naukowego1* oblicza co przeciętniej* 
nicjszych czytelników i tragicznej w  za ­
sadzie treści nadaje strój dostojnej p r  a- 
w d y .  Praw dy faktycznej, oczywiste- 
mi dowodami dokumentów popartej, 
nieodwołalnej praw dy historycznej, nie­
raz gorącym policzkiem w stydu nietyl- 
ko uczciwszych najeźdźców uderza­
jącej.

Również nic z powieścią nie ma 
wspólnego owa góra ściśle historycz­
nych przypisków, źródeł, recenzyj i 
skrótów polemik z dzieł i czasopism hi­
storycznych skrzętną ręka umiejętnie 
zebrana dla zawodowców czy miłośni­
ków historji szczególnie cenna i cieka­
wa (dwadzieścia gęstych stron petitem!)

O sumienności historycznej świad­
czy ustawiczne' wykazywanie w każ- 
dem stadium rozwoju dziejowych zma­
gań słowiańszczyzny i polszczyzny po­
morskiej z teutońsko-germańskim napo­
rem na wschodnio-polskie w ybrzeża 
bałtyckie związku rozwoju czy zamie­
rania rozumu, sumień czy uczuć poli­
tycznych reszty ziem polskich z rozkwi­
tem politycznej „mocarstwowości** lub 
upadkiem polskiej racji stanu. Decydo­
wał zawsze stopień zrozumienia w aż­
ności pomorskiego problemu wśród na­
rodu i jego sfer kierowniczych, u 
władzy.

Przez spiżowe nieraz i w granicie 
budowane zdania przebija się. stara jak 
polski św iat prawda, którą każde ka­
szubskie świadome swej polskości dziec­
ko wyznaje:

„...Niema Polści bez Kaszub, ni Ka­

szub beż Polści!“ 1 -ć- .̂
Tę łasza krw ią serdeczną ociekającą, 

księgę z tytułu jej życiowej bezpośred-< 
niości możnaby postawić wyżej od 
krzyczanego „W iatru o4 morza**.

Dobra książka, jak' dobry . trunek'., 
W ar w  żyłach raźniej krąży, oko ostrzej! 
spoziera,, ospałej obojętności na wielkie; 
sprawy? zbywszy, ramię' do czynu się. 
pręży. Pod względem uczuciowego og­
nia rozumną wolą Ii hamowanego w  pa­
ragon z dziełem Sobieskiego iść może 
chyba jeno podobnie pojęta Rolickiego 
Henryka rzecz o wielkim, zmierzchu 
„małego narodku**.

tą  różnicą jednak, że tu opiewa się 
świt, polski świt polskiego Pomorza.
T wiekuiste memento:

 Królu Kaźmirze!
Nigdy nie żyj w  mirze 
Z Prusakami 

- Aż odzyskasz Gdańsk". ■
Zapewne, zapewne nie przemawia z 

tej książki Polska ery  obecnej, ale mi­
mo to czyta się ją jednym haustem ros- - 
nącego wciąż zainteresowania — na­
prawdę jak powieść! Książka, którą 
znać powinien Polak roszczący ■ sobie 
pretensje do „elitarnej** polskości, jeśli 
nic chce, by nie były  gołosłownemi. 
Jednem zdaniem książka niezwykła, a 
ogromnie potrzebna.

Zaryzykować - by można przypusz­
czenie, iż gdyby dożył jej wydania 
Sienkiewicz, to kto wie, czy nie pobu­
dziłaby tytana — wskrzesiciela polskiei 
przeszłości do łabędziego śpiewu jakąś 
nowa arcyszlachetną trylogią, trylogia 
Polskiego Pomorza.

Aleksander Kośmińsku
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Rozwój pieśni i jej mistrz Hugo Wolf
(1860-1903)

Sir. nr.
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zukaiąc początków sztuki muzycz­
nej, natrafiamy w  oddalonej przeszłości 
na najpierwsze jej czynniki, któremi są 
rytm oraz śpiewane słowo. Dla ludzi 
pierwotnych — jak' 1 w dobie obecnej 
dla stojących najniżej kulturą — muzy­
ka oznaczała według .słów Goethego 
więcej lub mmej „miły szelest", zaw rot­
ne zaś efekty rytmiczne najłatwiej prze­
mawiały do szerokich mas. Słowo, pry­
mitywnie śpiewane, dodawało sił do m i- 
cięższych trudów. Sclicmaty początko­
wych tych pieśni opierały się przeważ 
nie na ważniejszych zdarzeniach w ży- 
ciu ludzkiej gromady, a wykonywane 
podczas obrzędów religijnych lub p rzy  
prący łączyły się żywotnie z  ogólnem 
życiem ludów ówczesnych.

W  późniejszych czasach w starożyt­
nej Grecji muzyka jako sztuka, rozwi­
jała się na tle rytmów poetyckich, z ust 
zaś eodów płynęły śpiewnym głosem 
recytowane epopeje ku chwale bogów 
i głośnych bohaterów skomponowane. 
Ulisses, przypatrując się młodzieży Fe- 
aków podziwiał ich pieśni, zręczne w 
obrazowaniu czynności ludzkich i bo ­
skich. Gtosy ich łączyły się w  śpiew 
niebosiężny, w  święty hymn szczęścia i 
wolności, by wznieść się w •promienna 
dziedziny bogów, i u stóp Zeusa zajaś­
nieć blaskiem wdzięczności.

* **
Z początkowych drgnień wokalno - 

muzycznych z przed lat tysięcy, prze­
chodzi pieśń z biegiem czasu przez róż­
norodne stopnie zmian i zw roty szczęś­
liwe. -P odczas gdy jeden rodzaj pieśni 
(późniejszy „Kunstlied") stojąc pod opic 
ką najwyższych w arstw  społeczeństwa, 
dąży do poznania i urzeczywistnienia 
głębokich celów muzycznych, — drugi, 
zatrzym ując do czasów obecnych jedno 
głosowość, zadawala się środka­
mi najmniej skomplikowanemu Sztu­
ka ta. ludowa, będąca jak gdy 
by w odzwierciedleniem duszy na­
rodu, zawiera Jw  sobie prostolinijność, 
jest pozbawioną wszelkich szerokich 
form. i.w ielkich  rozmachów twórczych. 
W zrusza ona^ natomiast swą niczem 
nieżamąconą prostotą melodyjną i tym 
przedziwnym czarem, wypływającym 
z bezpośredniego obcowania z  przy­
rodą.

Sztuka wyższa, nad rozwojem której 
pracował cały szereg wybitnie uzdol­
nionych jednostek, niejednokrotnie czer­
pała ze źródła pieśni ludowe], by orzeź 
wioną jej żywiołowością i naturalnym 
wdzięldem, w kroczyć na zupełnie nowe 
tory. Jaskrawe przykłady mamy już 
pod tym względem na klika wieków 
przed Chrystusem, gdzie wielcy poeci 
greccy szukali natchnienia w  śpiewach 
ludowych. W  naszych zaś czasach Szko 
ła Niederlandzka wprowadzała nawet w  
twórczości mszalnej nidodje znanych 
pieśni, nadając tytuł tychże odnośnym 
kompozycjom. Znanem jest ogólnie, jak 
wielkie zasługi dla rozwoju muzycznego 
Położył okres niederlandzki, tworząc 
jak gdyby potężne fundamenta dla przy­
szłych arcydzieł wokalnych szkoły 
rzymskiej i weneckiej w  epoce Odro­
dzenia. W  czasach tych przełomowych, 
ze starć zanikającego romantyzmu z 
odżywającym klasycyzmem wyłaniają 
się zupełnie nowe formy muzyki wokal­
nej, które wkrótce stają się najdosko­
nalszym wyrazem artyzmu ściśle zwią­
zanego z kultem religijnym.

Niespokojny duch wieku objawił s>ę

także i w  kompozycjach wokalnych 
świeckich, wśród których czołowe miej­
sce zdobywa piosenka francuska. Praw  
dziwę skarby porywającego wdzięku i 
głębokiej ekspresji muzycznej przecho­
wały się do dnia dzisiejszego, daine n r  i 
żyw y olyaz lekkością tchnącego. bujne­
go życia renesansowego.

Podczas gdy kilkugłc-owe ..Kunst- 
!ied“ i nagromadzone w  nieni zdobycie 
polifoniczne osiągnęły w XVI wieku 
nnjwj ższy stopień doskonałości, w n<- 
stępnein stuleciu okazuje się silna reak- 
cia, połączona z ogólnym rozwojem hi­
sterii muzycznej. Na przełomie wieku 
XVI. mianowicie, monodja śpiewna, czj'- 
ii połączenie iednego głosu z akompan­
iamentem instrumentów, wszelkiemi si­
łami dąży do zdobycia wśród form mu­
zycznych miejsca pierwszorzędnego. — 
Teren, sprzyjający tak gwałtownym 
zmianom, przygotow ały nauki humani­
styczne. odrodzenie zaś muzyki i wzno­
wienie dawnego dramatu greckiego z 
deklamacją śpiewną, dało początek ope­
rze (dramma per musica), kantacie oraz 
nowoczesnemu oratorium. Pieśni kilku- 
głosowej groził upadek zupełny, jedno­
głosowa natomiast przeszła niebawem w 
kantatę i arję, przed którą to formą mu­
zyczną otwierały sie zupełnie nieznane 
światy koloratury.

Do jakiego ttopnia mało kultywowa­
na była pieśń w  początkach XVIII w., 
widzimy po twórczości starego mistrza 
Hacndla, który znając wszystkie formy 
kompozycyj, nie pozostawił nam ani jed­
nej pieśni. Dopiero w latach trzydzie­
stych powstaje w Niemczech kierunek,

mający na ceiu zwalczanie ogólnie pa. 
ntijącej arii włoskiej i od tej pory datu­
je sie powolny rozwój „pieśni fortepia­
nowej". Początki jej. w stosunku do in­
nych wspaniałych dziel doby ówczesnej 
sto.ia na bardzo niskich szczeblach w ar­
tości artystycznej. i nawet Haydn, Mo­
zart i I3eetlioven w tei formie muzycznej 
nie zdołali wznieść się na w yżyny 
swych innych kompcz.ycyi. Dopiero sztu 
ka Franciszka Schuberta stworzyła a r­
tystyczny typ pieśni solowej, która s ta ­
ła się muzycznem dopełnieniem poezii 
romantycznej, a tern samśfh w  swej 
świeżości i fa r ' idealnem dziecię­
ciem wieku XIX.

W  następnym okiesie coraz to inne 
jednostki swą fantazją twórczą zasilają 
rozwijającą się formę muzyczną. Jedni 
podobnie jak klasycy, czynią to w  spo­
sób pośredni, ozdabiając swe prace me­
lodiami dżwięczimj przyrody. Inni już 
jako nawskroś dojrzałe indywidualności 
muzyczne ofiarują „pieśni" swe usługi, 
łącząc kontrapunkt starych mistrzów z 
harmonią modernistyczną romantyków.

Fala wpływu Ryszarda Wagnera, 
która od połowy zeszłego stulecia rosła 
potężnie i podbijała cały świat, miała 
także wielkie znaczenie i w  dalszym 
rozwt jtt pieśni solowej.

W krótce po śmierci wielkiego refor­
matora pojawił się w Wiedniu młodzie­
niec, który w' swem fanatycznem u- 
wiclbieniu dla mistrza z Bayreuth, jako 
krytyk w ystępował przeciw królującym 
tam ówcześnie kompozycjom Brahmsa. 
Ten ostatni, kształtujący styl swój i for­
mę na Beethovenie, zw racał się ku k h -

E li
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g i p s  mi  o o e i i s
,P la c u  Z godyn a

o jednej z osobliwości P aryża nale­
ży olbrzymi kamienny obelisk, wysoki 
ponad 22 metry, a stojący na „Placu 
Zgody". W  tych dniach właśnie — dnia 
23 grudnia — minęło sto lat od chwili 
przywiezienia do P aryża tego cennego 
zabytku sztuki staroeglpskiej; — w arto 
mu tedy poświęcić słów  parę.

Obelisk ten, wagi ponad 200 tysięcy 
kilogramów, pochodzi z  czasów faraona 
Ramzesa II, a więc z roku około 1250 
przed narodzeniem Chrystusa. Przez 
długie wieki stał — razem z drugim 
bliźniaczym — przed ■wejściem do świą­
tyni w  Luxorze, a w yryte na nim hie­
roglify przekazyw ały potomności sławę 
boskiego Ramzesa.

Przypomniano sobie o nim dopiero z 
początkiem dziewiętnastego wieku, — 
kiedy to genialny uczony francuski, J. F. 
Champollion, zdołał odcyfrować pismo 
hieroglificzne, kierując tern swojem epo- 
kowem odkryciem cała egiptologję na 
nowe tory. W  tym samym mniejwięcej 
czasie khediw Egiptu, Mehmed Ali, za­
ofiarował królowi francuskiemu Karolo­
wi X w prezencie słynną „igłę Kleopa­
try", znajdującą się w  Aleksandrii. Egip- 
tolodzy francuscy, zapytani o zdanie, o- 
świadczyli jednak królowi, iż prezent ten 
nie przedstawię specjalnej większej w ar­
tości historycznej; o wiele więcej w ar­
tościowe są natomiast obeliska stojące 
przed świątynią w  Lusorze. Mehmed Ali 
zgodził się chętnie na proponowana mu 
zamianę. Co więcej, oświadczył goto­
wość odstąpienia Francji zarówno obu 
obelisków jak i „igły KUopatry".

Ostatecznie jednak' — za radą Cham- 
polliona — zdecydowano się na sprowa­
dzenie do Francji tylko jednego obeli­
sku. A przewiezienie tego kamiennego 
kolosa nie było zgoła rzeczą łatw ą i 
prostą. Kosztem 300 tysięcy franków 
zbudowany został specjalny okręt tran­
sportowy, nazwany „Luxor“, który w 
kwietniu 1831 w ypłynął z Tulonu na peł 
ne morze. Dopiero w  sierpniu „Luxor" 
mógł dopłynąć do ruin Teb, gdzie roz­
poczęto pracę około przeładowania obe­
lisku na okręt, co uskutecznione zostało 
w  ciągu czterech miesięcy.

Trźeba było odczekać znów przesz­
ło pół roku, aż Nil wezbrał o tyle, iż o- 
kręt ze swym cennym ładunkiem mógł 
w yruszyć w  drogę powrotną. >

Po dłuższym przymusowym postoju 
w Aleksandrji. „Luxor‘‘ zawinął w resz­
cie 10 maja 1833 do Tuionu, skąd przez 
Gibraltar i zatokę Biskajską dotarł do 
Hawru. I wreszcie dnia 23 grudnia 1833 
stanął na kotwicy koło Mostu Zgody w 
Paryżu. Liczono na to, iż z chwilą ot­
warcia w ystaw y światowej w  roku 1834 
obelisk już będzie ustawiony na wyzna-' 
czonem mu miejscu. Ale rachuby te za­
wiodły. W yładowanie i ustawienie tego 
kamiennego kolosa zajęło tyle czasu, że 
dopiero dnia 25 października 1836 nastą­
piło jego uroczyste odsłonięcie.

i od tego dnia obelisk z Luxoru sta­
nowi nieodłączną część panoramy P a ­
ryża... pomnik wielkiej starożytnej kul­
tury egipskiej, przeniesiony w samo 
serce metropolii całego świata.

(r.)

sycyzmowi i tem samem stał się jakoby 
wrogiem dla młodzieży walczącej o no­
we idee. Młody., bo zaledwie IM-letn 
Hugo Wolt, wśród nieprzerwanej walki 
już nie o byt, ale o codzienny kawałek 
ch'eba. staje na czeie partii zwalczają­
cej antywagnerjar.izm, a swem śmiałem 
wypowiedzeniem się na łamach wiedeń­
skiego „Salonblattu" zwraca ogólną P- 
wagę na swą niepospolitą indywidual­
ność.

Ta jego namiętna, porywająca indy­
widualność muzyczna, połączona z fan­
tazją literacko .. poetyczną zmusza go 
do porzucenia urzędu krytyka. Lata 
1887/8 stanowią ogólny zwrot w  jego 
tragicznem życiu. Głęboka rozpacz po 
śmierci ukochanego ojca staie się źród­
łem przeogromnej energii. Wolf. dotych­
czas jakby skrępowany, pod wpływem 
przyjaciela swego Ecksteina, staje S'ć 
wolnym — pęta opadają, geniusz zer­
w ał się do czynu. W  nadludzkim niemal 
rozmachu tw orzy wielkie cykle pieśni 
do poezyj Moericke‘go, Goethego, Ei- 
chendorffa — zbiór „Hiszpańskich" oraz 
Kellera: „Alte W eisen". Wolf komponu­
je około 200 dzieł.

Aż wtem nić się urywa... głos żarniki 
i cisza grobowa. Wolf rozsyia do swych 
przyjaciół zrozpaczone listy, że siły go 
opadły, a wokoło siebie słyszy ciągle 
tylko śmiech szyderczy św iata! „2 yć 
powinno tylko to. co prawdziwie żyje. 
Ja jednak już od dawna skazany jestem 
na powolne przeżywanie agonii mej du­
szy! Nie potrafię już nic komponować,; 
a dotychczasowe me pieśni zdają mi się 
tylko zgrzytem okrutnie bolesnym". ■

Kilka miesięcy potem powraca znów 
na krótko czar twórczej potęgi. Wolf pi­
sze swe cudne melodje włoskie, tchnace 
żarem południa i jego pięknem. Nie skofi 
czyi, i nastąpiło pięć lat nowych cier­
pień i udręki.
' '"x Hugo Wolf, obezwładniony na ciele, 
zrywa? sie ciągle do pełnego lotu. Ma­
rzył on o czemś większem, gdrieby 
mógł kaskadą tonów utrwalić p rz e -: 
ogromną radość nad swem duchowem 
odrodzeniem. Scena od najmłodszych 
lat zawsze silnie go pociągała. Mimo je* 
nak swego uwielbienia dla W agnera 
chciał się zdała trzym ać od formy dra­
matu muzycznego. I w tenczas powstaje 
liryczna opera „Corregidor", dzieło prze 
pojone ujmującym wdziękiem, o drżącej, 
lotnej lekkości tonu. __ .

Powstają potem jeszcze trzy  piesai 
Michała Anioła i w  bogatą kolorystykę 
uposażone motywa 'd o  nowej opery 
„Manuel Venegas". Gdy nagle w  upalny 
dzień zachodzącego łata padł grom, w i­
cher targnął i zerw ał rdzawe liście z ty ­
siąca drzew. W  ten dzień, pełen grozy 
poczęło gasnać powoli życie wielkiego 
artysty, by  po pięcioletniej tragicznej 
wegetacji w  zakładzie dla umysłowo 
chorych przenieść się w  zaświaty.^

Wolf, k tóry  dopiero w  późniejszych 
latach swego życia iskrę kompozytorską 
w  sobie odkrył, i podczas okresu naj-. 
większej pracy popadł w  długotrwają-Y^ 
stan zupełnego „milczenia" i twórczej nie­
mocy, pozostawił po sobie wielką ito„c 
dzieł, noszących piętno jego niezwykłej ( 
indywidualności. Staje on przed nami nie, 
jako reformator w  stylu W agnera albo. 
Schuberta, piszącego swa pierwsza _ 
pieśń Goethego, ale jako ten, który w . 
swej genjalności połączył, uzupełnił i po 
głębił modernistyczne pociągnięcia po­
przedników. W śród fenomenalnie uchwy 
conych poszczególnych myśli jego poe­
tycko - muzycznych znajdujemy praw ­
dziwe arcydzieło, ..pieśni nad pieśnia­
mi". w  których urzeczywistnił swe ma­
rzenia o cudownym stylu.

JANINA STRZLMBOSZÓWNA.
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1  amiętamy wszyscy, przynajmniej z 

huczku w  prasie, dzieło Spenglera „IJ- 
padek zachodu", w którem autor, przed­
stawiając narody jako organizmy podob- 

; ne ludzkiemu i stad mogące żyć tylko 
j przez pewien określony. przeciąg czasu.
' krakał złowróżbnie nad staremi cywili­

zacjami Europy zachodniej. Od ogłosze­
nia tego Manę Tekel Fares upłynęło ’nt 
ośm czy dziewięć. W  ojczyźnie Spen­
glera przyszły do władzy nowe siły. 
których główną cechą jest nieograniczo­
na wiara w siebie, a więc skrajne prze­
ciwieństwo jego posępnego pesymizmu, 
który jedyną pociechę znajdował w tein, 
że Niemcy ulegną zagładzie nie sami. 
ale w  dobrem towarzystwie Franzuców, 
W łochów i Anglików. To też ogłoszone 
przed czterema miesiącami nowe dzieło 
Spenglera, „Rozstrzygające lata" przv- 

; niosło modyfikację, a może nawet nie 
modyfikację, ale przekreślenie dawnego 
Mane Tekel Fares

Jest jednak między obu książkami 
związek. Zagłada zachodu miała być 
dziełem ras kolorowych, które w w oj­
nie rosyjsko - japońskiej nauczyły się 

' skutecznie używać nowoczesnej broni, 
a  w  wojnie światowej pogłębiły tę umie­
jętność i dzięki temu były w niej praw ­
dziwymi zwycięzcami.

Otóż ten strach przed kolorowemi 
narodami został Spenglerowi. Obecnie 
uważa on jednak, źe Europa może się 
obronić. Ale nie tylko niższe rasy są jej 
wrogami. Równe niebezpieczeństwo gro 
zi ze strony własnego proletariatu. Spen- 
głer jest arystokratą i pogardza klasa­
mi niższemi (być może, iż oddziałał na 
niego Nietzsche). Już od r. 1900 robot­
nicy kruszą mury tw ierdzy obecnego u- 
stroju społecznego, ale szczególnie groż- 
nemi stały  się ich ataki od wojny św ia­
towej, z której wrócili jako „zbytkowne 
zwierzęta", pragnące wygody i użycia. 
Podw yżka zarobków w fabrykach, u- 
bezpieczenia i skrócenie godzin pracy 
zabiły dominujące stanowisko przemy­
słu europejskiego w świccie. Tym spo­
sobem biały robotnik jest takim samym 
wrogiem Europy, jak Japończyk, Hin­
dus czy Chińczyk (o Żydach Spengler 
dyskretnie milczy, nie podzielając an ty­
semityzmu hitlerowców). Kryzys \ved'e 
Spenglera jest „wynikiem świadomej i 
planowej działalności przywódców pro­
letariatu".

'Jakie wyjście z tego położenia? Im­
perializm należy do przeszłości. Na je­
go miejscu musi pojawić się cezaryzm. 
k tóry zrobi m asy niewolnikami prze­
mysłu. Musi on być w  Niemczech i po­
za Niemcami przesiąknięty duchem pru- 

Iskitn, który Spengler określa jako suro- 
jw e poczucie obowiązku i odpowiedzial­
ności. Tym  sposobem duch pruski zba­
wi rasę białą — a musi się to stać w naj­
bliższych łatach, nazwanych przez nie­
go rozstrzygającemu 1

Z hitlerowcami łączy Spenglera kult 
siły, w iara w  żołnierza i pruski misty­
cyzm. Jest jednak dużo punktów sprze­
cznych. Dla Spenglera bolszewizmem jest 
wszystko, co w yw raca istniejący po­
rządek społeczny. Tendencji tego rodza­
ju upatruje on nawet w chrześcijańst- 

,wie. „Chrześcijańska teologia jest pra­
babką bolszewizmu", mówi z widoczną 
nienawiścią. Tymczasem narodowi so­
cjaliści nie wyrzekają się chrześcijańst­
wa, tylko pragną stworzyć własną od­
mianę — rzecz dobrze określa niedaw- 

! na karykatura angielska, na której wl- 
' dać Hitlera, Hindenburga i kilku przy­
wódców Nazich, przybijających do krzy

e n g l e r  w
ża deszczułki, aby z niego zrobić swa­
stykę. Nie istnieje dla Spenglera czy­
stość rasy. wszystkiem jest jej siła. Aie 
przedewszystkiem oddala go od prawo­
wiernych narodowych socjalistów po­
garda mas, stanowiących przecież pod­
stawę wprowadzonego przez nich n- 
stroiu.

..Rozstrzygające lata" rozeszły się w 
125 tysiącach egzemplarzy i są nadal 
książką bardzo popularną. Pytanie jed­
nak, czy dalszego rozpowszechniania 
nie zabroni cenzura. Niemieckie radio 
nie pozwoliło transmitować życzliwych 
recenzyj. natomiast po jakimś czasie

y k l ę t y
wygłosił w niem prof. Baumlcr trzy 
odczyty, w których wystąpił z druzgo­
cącą krytyką Spenglera.

Dotyczyła ona głównie jego ideolo­
gii antyrobotniczei. Spengler chciałby 
zrównać europejskiego robotnika z. az­
jatyckim kulisem, cynicznie stając w o 
bronie brutalnych wyzyskiwaczy, a 
przecie podstawą narodowego socjaliz­
mu jest dążność do wytworzenia mię­
dzy kapitalistą a robotnikiem koleżeń­
skiej wspólnoty (Gemeinscliaft), ułat­
wiającej wspólną pracę dla dobra naro­
du. Nie uznaje też zasady „gotowości 
do ofiar" (Opferbereitschait). Jest fana­

tykiem prawa własności, które narodo­
wy socjalizm zwalcza — zresztą teore­
tycznie. Jego filozofia jest „zwierzęca, 
nienicmiccka. indywidualistyczna i opar­
ta jedynie na estetyzmie". 'Jest rzeczą 
pożałowania godną — mówi* aalej prc.f. 
Baumler, — że Spengler ze' s-$ą zapo­
życzoną od Nietzschego arystokratycz­
ną filozofią w ystąpił właśnie, w  obec­
nym momencie. „W  imię ducha pruskie­
go,, jak snob, znieważył robotników", a 
nie rozumie sam, na czem polega duch 
pruski.

Zdaje się, że los nowego dzieła Spen­
glera w Niemczech jest przesądzony.

Jan Szarzyński.

(ewjozyJ, ciało trzysta razy słoJ
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łow nym  m ateria łem  p ędnym  o r­
ganizm ów  zwierzęcych jest w ieika 
g ru p a  zw iązków  organicznych zwa­
nych w ęglow odanam i. Zaliczam y do 
nich tego rodzaju  związki chemiczne, 
jak cukry , błonnik i skrobię.

N iektóre z pośród w ęglow odanów  
występują, w p rzyrodzie  w  ilościach 
olbrzym ich  i p rzerab ia  się je techni­
cznie da użytku  ludzkiego. T echn ika 
chem iczna nie w yrab ia żadnego in n e­
go p ro d u k tu  m asow ego w tak czystym  
stanie, jak  cukier trzcinow y.

Z pośród  w szystkich węglowodanów 
najprzedniejszy m ate rja ł pędny  dla 
o rgan izm u  stanowią, cukry. C ukier 
spala się w tkankach , d a jąc  jako 
przetw ory  ostateczne dw utlenek wę­
glowy i wodę, oraz dostarczając ener- 
gji i ciepła. U strój zaopatrzony w  cu­
k i e r ,  p racu je  w yłącznie kosztem  cu­
k ru , n ie  zużyw ając na p racę .M ięśn io ­
w ą ani trochę w ięcej b iałka, aniżeli 
w  stan ie  spoczynku.'"}.Jeśli nie o trzy­
m uje cukru , ale żyw i się b iałkiem , 
w tedy  ustró j p racu je  kosztem  cukru , 
k tóry  pośrednio pow staje  z białka, — 
Jeśli zaś nie o trzym uje an i cukru  ani 
Wałka, wówczas m oże p racow ać kosz­
tem  tłuszczu samego, ale p racu je  z 
w ydatnością o w iele m niejszą, w  po­
rów nan iu , gdy pędzony je s t cukrem .

Z powyższego w idzim y, żc tak  roz­
pow szechnione hasło „cu k ie r krzepi" 
m a n ap raw d ę  głębokie naukow e uza-

ru
sadnienie. Ludzie p racy  w inn i jeść 
cukier, k tóry  oczywiście w cenie sw o­
jej pow inien być dostępny d la  naj­
szerszych w a rs tw  społecznych.

Is tn ie ją  jed n ak  ciała , k tó re są o 
wiele słodsze od cukru , a jednak  n ic 
z cukrem  nie m a ją  wspólnego. Są. to 
tak  zwane sztuczne środki słodzące, 
z pośród  k tórych  najbardzie j rozpo­
w szechnioną jest t. zw. sacharyna.

S ach a ry n a  po za sm akiem  słodkim, 
nie m a  nic wspólnego * cuk ram i, ani 
z w ęglow odanam i wogóle. Spożyw ana 
nie da je  człow iekowi niczego po za 
uczuciem  słodkości, a  jako m aterja ł 
pędny, odżywczy, nie p rzed staw ia  naj­
m niejszej w artości i d latego nie po­
w inno się jej używ ać jako używ ki sło­
dzącej do w yrobu konfitu r, 'likierów  
i t. p. S ach ary n a  posiada jed n ak  wiel­
ką przew agę nad cukrem , jeżeli cho­
dzi o słodkość: jest od niego ckoło 300 
razy słodsza. Nic więc dziwnego,”- że 
niesum ienni ludzie u siłu ją  nią słodzić 
w yroby  spożywcze.

Najw iększy pożytek m ają z sacha­
ryny ludzie  cierpiący na. cukrzycę, 
gdyż m ogą sobie n ią  słodzić pokarm y, 
łudząc się ich słodkim  sm akiem . We 
w szystkich innych w ypadkach, gdy 
sacharyna  byw a stosowana, w  ceiach 
zysku zam iast droższego od n iej cu­
k ru , bez uprzedzenia o tem  spożyw­
ców, użycie jej je s t oszustwem  niedo- 
zwolonem i winno być karane. K ażdy 
bow iem  m a praw o w y m ag an ia  za

sze
iWikw A ’

swojo pieniądze pożyw ienia pe łn o w ar­
tościowego, przynoszącego m u p raw ­
dziwą. korzyść.

S acharyna, tak  cenny śro d ek  sło­
dzący d la  chorych na cukrzycę, wy-1 
w ióra jednak na organizm  wpływ 
szkodliw y. Dlatego też poszukiw ano ' 
innego sztucznego śro d k a  słodzącego,1 
k tóryby  jednak był pozbawiony ty c h 1 
szkodliwych w łaściw ości. Zdaje się,1 
że poszuk iw ania te uw ieńczono o sta t­
nio pom yślnym  w ynikiem , o trz y m u j 
jąc nową substancję, 300 razy  słodszą 
od cukrów . S ubstancję  tę otrzym ano 
z rośliny S tevia rebau d ten a , rosnącej, r  
w P aragw aju , zw anej przez k ra jo w ­
ców kaa-he-e. Stevia, o d k ry ta  w ro k u ' 
1899, zyskała odrazu  sław ę n a jsło d ­
szej rośliny na św iecie, gdzie już nie­
w ielka  jej ilość w ystarczy do osłodzę-^ 
n ia  kaw y łub h erb a ty ., W  ostatniclii 
jednak  dopiero czasach udało  się -u-

3 - Tlczonemu francusk iem u  prof. P e rro t
w yodrębnić z tej rośliny  w iększą ilość, 
słodkiej substancji, k tó rą  nazw ano 
stew jozydem . S ubstancja  ta, podobni©' 
jak  sach a ry n a  okazała się 300 ra zy  
słodsza od cukru ,

.Tak dotychczas p ro d u k c ja  stewjo-i 
zydu  jes t bardzo kosztow na, sam a  zaś: 
ro ślina , z k tó re j o trzym uje się stewjo- 
zyćł, w ystępu je  w n iew ielkich  iloś­
ciach. Gdyby te  tru d n o śc i dało się po-1 
konać, należałoby upew nić się jeszcze,! 
co do jego nieszkodliw ości.

ZE ŚWIATA KSIĄŻKI

Wydawnictwa dla ml od
O m ów iliśm y już cały szereg o s ta t­

nich nowości w ydaw niczych  n a  tem  
polu,- w kolejności racze j przypadko­
wej, 2  ra d o śc ią  bow iem  stw ierdzić  
w ypada, że w śró d  tegorocznego, wy­
jątkow o obfitego plonu w ydaw niczego 
niema, p raw ie jeclnej książki, k tóraby  
nic zasługiw ała n a  obszerniejsze omó­
wienie. A d o b ra  książka pozostanie 
zaw sze — zw łaszcza d la  m łodzieży — 
najm ilszym  i najbardzie j pożądanym  
upom inkiem , niezależnie od okresu 
gw iazdkowego.

.Trzeba, tedy  wspomnieć c w ydanej 
świeżo przez G ebethnera i W olffa 
3-ciej K sięd ze  p rzygód  K ozio łk a -M a  
to łk a  z hajecznem i ilu s trac jam i W a­
len tynow icza, a  w ierszow anym  teks­
tem  M akuszyńskiego. —  Kto czytał 
pierw sze dwie księgi przygód tego le­
gendarnego  już niem al bohatera  (a 
któreż dziecko ich nie czytało?), ten 
czem prędzej chwyci za tę p rzem iłą  
książeczkę, pełną fan tazji i hum oru , 
tra f ia jącą  lak  łatw o i niezaw odnie do 
w yobraźni m łodocianego czytelnika.

N iem niejszem  powodzeniem  cieszyć 
się będzie n iew ątp liw ie w spaniale w y ­
d an a  i ozdobiona w ielobarw nem i ilu ­
s trac jam i pow ieść J, R om ina: C u d o w ­

ne w a k a cje  Jan k a  S zew czy k a  (wyd, 
G ebethner i Wolff), pełna niezw ykłych 
fan tastycznych  przygód.

•  •*
R uchliw a f-raa w y d aw n icza  „K siąż­

nica-A tlas" w ypuściła świeżo w św ia t 
d w a  dalsze tom iki „B ibljoteki Isk ie r" . 
Tom 47 i 48-my! S am a  ta  cy fra  już coś 
m ówi. Ale też m ało  jes t w ydaw nictw  
d la  m łodzieży prow adzonych syste­
m atycznie f z tak ą  pieczołow itością i 
s tarannością , jak  w łaśn ie ta  ^Biblio­
teka", zdobyw ająca sobie z roku n a  
rok  coraz w iększą popularność i u zn a­
nie, ^

Najnowsze d w a  tom y: ,,M ieszk a ń cy  
d żu n gli"  i „ P rz y g o d y  ło w c y  zw ierząt"  
J. D elm onta, jakkolw iek  łączą się ze 
sobą treścią , stanow ią każdy d la  sie­
bie odrębną, zam kniętą  całość. A utor 
s traw ił całe n iem al życie n a  w łóczę­
dze po całej kufi ziem skiej, łowiąc d la  
w ielkich ogrodów  zoologicznych egzo­
tyczne zw ierzęta , od m ałp  począwszy 
aż do słoni, Hvów i nosorożców. Nie 
szedł, żeby zabijać, chyba z koniecz­
ności, w obronie w łasnego lub  cudzego 
życia. D latego też inaczej patrzy na 
ten św ia t zw ierzęcy: s ta ra  się go zro­
zum ieć, ana lizu je  jego życie weiynętrz-

ziezy
uczucia, in s ty n k ty ińtelFne, jego uczucia, insrynK iy i  m  

gcncję. v •< _ . st.
Z książek jego m ożna się wiel© 

nauczyć, o wiele więcej, niż z opisówj 
przygód m yśliw skich , w k tó ry ch  głó-1 
wny nacisk  k ładzie  zazw yczaj n a  i 
odw agę i  b raw u ro w e w yczyny boha-j 
terów  opowieści, Delm ont nie kolory-J 
żuje: opisuje to," co sam  przeżyw ał i 3 
zdołał zaobserwow ać. Książki jego są l 
dlatego ciekaw© i  pouczające- 

*
N akładem  w y d a w n . „Dom Książki! 

po lsk ie j"  wyszła ostatnio Wacław®] 
G ąsiorowskiego opowieść historyczĄ 3  ̂
„S om osiera"  w  trzeciem  już w y d o ju .  
K siążka to zaw sze jednako  wartościo- 
wa i in teresu jąca, zaw sze jed n ak 0 po­
czytna. N iem a w niej fantazj* P°wie-; 
ściopisarza, nie jest to  pow łe^ , w  po­
tocznym tego słow a znaczeniu. A  m i­
mo to czyta się ją  zawsze z p ra w d z iw ą1 
rozkoszą, jako w spaniały d o k u m en t 
chw ały  oręża polskiego * polskiego bo 
h a te rs tw a . ■, 1 ,j1>! ^

K siążkę, w y d an a  bardzo ładni®, 
zdobią liczne ilu s trac je  p rzedstaw ia^  
jące w izerunki bohaterów  oraz rep ro ­
dukcje najlepszych obrazów, związS-j 
n ych  z treśc ią  opowieści.' 1.

t
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Kaktusy, tek ojczyzna i kisłorja
s N  iema dziś rośliny równie popular­
nej jak kaktus. Spotyka się go w każdym 
domu: doniczki z tymi zielonymi potwor 
kami zajmują każdy niemal wolny kąt 
mieszkania, nadając mu odrębne, orygi­
nalne piętno. Kaktusy stały się „modne". 
Coprawda. nie jest to moda zupełnie no­
wa. Już w  epoce Biedermeiera stano­
wiły one charakterystyczny motyw de­
koracyjny. a znany poeta z tego okresu, 
Adalbert Stifter, poświęcił jednej z od­
mian kaktusu, „Cereus peruvianus'\ spe­
cjalny poemat. Z tegoż samego okresu 
datują się obrazy malarza niemieckiego 
Spitzwega, który kaktusy bral z upodo­
baniem za temat do swych kompozycyj,

W krótce jednak zainteresowanie to 
osłabło. I dopiero wielka wojna przynio­
sła decydującą zmianę: liczba miłośni­
ków kaktusów' w zrastała jak lawina z 
każdym rokiem, przyczem prym wiodą 
mieszkańcy miast, nie mający do dyspo­
zycji własnych ogrodów, lecz szczupłe 
mieszkania z paru zaledwie oknami lub 
conajwyżej m ałyir balkonem.

Skąd się wzięła ta nowa „moda"? 
W pierwszej linii wpłynęło na to w ro­
dzone człowiekowi zamiłowanie do przy 
rody. Ograniczony z konieczności do 
Paru pokoi, znalazł właśnie w kaktusacti 
najwdzięczniejszy materiał do hodowli. 
Tam, gdzie poprzednio, można było 
zmieścić zaledwie kilka doniczek z zw y 
hłemi kwiatami pokojowemi, dziś stoi 
rzędem cały „ogródek" z kilkunastu lab 
kilkudziesięcioma odmianami kaktusów 
c najrozmaitszych, dziwacznych ksz,al­
tach.

A rośliny te przedziwnie harmonizu­
ją z nowoczesnym stylem umeblowania
pod hasłem prostoty. Przytem  — jakże 
mało wymagające! P rzy  odpowiedniem 
obchodzeniu się z niemi trwają dziesiątki 
lat, ciesząc oczy nasze niesłychaną róż­
norodnością formy i olśniewającym prze
Pechem swych kwiatów.

* . »
P •

Kiedy pierwsze okazy kaktusów po­
jawiły się w Europie, nieda się dokład­
nie ustalić. Prawdopodobnie w  ostatnich 
latach XV wieku, po powrocie Kolumba 
z jego drugiej podróży zamorskiej. \V 
każdym razie w  wydanej w  roku 1535 
przez Gonealesa Hernandeza de Ovie- . 
do y  Valdes „Historji naturalnej i pow­
szechnej Jndyj“ znajdujemy już dokład­
ny opis Opuncji i jej smacznych owo­
ców7, jak również kilku innych odmian. 
„W roku 1570 Matthias L ‘Obel w  swem 
dziele „Adversaries Stirpium" daje ry ­
sunek, zupełnie wierny, innej odmiany, 
zwanej Echinomelocactus. Okazy spro­
wadzane z  Nowego Świata hodowane 
b y ły  początkowo po ogrodach klaszto­
rów i aptekarzy, którzy badali lecznicze 
własności tych egzotycznych roślin.

Stopniowo jednak hodowla kaktusów 
ogarniała coraz większe obszary. W  ra­
chubę wchodziły tu przedewszystkiem 
te odmiany, których owoce są jadalne.
A więc Opuntia ficus indica, której owo­
ce, zwane „Tunas“ stanowiły od niepa­
miętnych czasów podstawowe pożywie­
nie mieszkańców Meksyku. Lekarz me­
ksykański dr. Ramirez podaje, źe jesz­
cze i obecnie krajowcy w  niektórych 
prowincjach Meksyku (Oueretaro, San 
Luis Potosi, Guaoajuato) przez cztery 

1 miesiące W roku żyw ią się niemal w y­
łącznie owocami opuncji. W  okresie ich 
dojrzewania porzucają swe siedziby i 
ciągną gromadnie w  góry, gdzie raczą 

: się do sy ta  temi przepysznemi, soczy- 
temi owocami, przerabiając pozostałe t 
nadwyżki na rodzaj specjalnych miodów I

ł serków, poszukiwanych i chętnie ku­
powanych na rynkach krajowych.

Opuntia ficus indica zaaklimatyzowa­
ła się znakomicie w  południowych kra­
jach Europy, zwłaszcza na Sycylji. gdzie 
hoduje się ją na wielką skalę.

Niemniej pożyteczną odmianą jest 
Cereus peruvianus, wydający owoce 
wielkości jabłka, znane pod nazwą „Pi- 
taliayas" w całej południowej Ameryce. 
Owoc to, godny królewskich stołów. — 
smaczni7, orzeźwiający, o' przedziwnym 
aromacie.

Możnaby wyliczać długi szereg in­
nych gatunków jadalnych. Sporządza się 
z nich czyto konfitury i fozm aite „can- 
dy", czy też oszałamiające napoje ..co- 
ionche" lub „puląue”,

Pozatem znajdują rozmaite gatunki 
kaktusów bardzo rozlegle i różnorodne 
zastosowanie. Są odmiany, stanowiące 
doskonałą paszę dla bydła, zwłaszcza w  
okresie posuchy; są inne, których pień, 
nierzadko o średnicy 2 mtr.. daje znako­
mity, lekki budulec, wyjątkowo odporny 
na gnicie, — inne wreszcie posiadają 
własności lecznicze. Wspomnieć też na­
leży o głośnej i u nas odmianie Echino- 
cactus Williamsi, znanej pod nazwą 
“święty Kaktus1’. Zawiera on alkaloidy, 
działające na organizm człowieka w spo 
sób zupełnie specyficzny. Zabijają one 
zupełnie uczucie głodu i pragnienia oraz 
zmęczenia fizycznego — wywołując ró­
wnocześnie szereg rozkosznych barw­
nych wizyj. „Peyote1' lub „jiculi”, jak go 
nazywają Indianie, gra ważną rolę w ich 
obrządkach religijnych, na które schodzą 
się tłumnie z  najodleglejszych zakątków 
całego kraju.

W reszcie wspomnieć wypada o pew-

0  o Polski, w k tó re j dziś na ry n k u  
księgarsk im  niepodzielnie praw ie p a ­
n u ją  w ydaw nictw a, p od  w zglę­
dem  zew nętrznym  i w ew nętrznym  
śm ietnikow e, zab łądziła  jak im ś cu­
dem , sp row adzona przez zakochanego 
w  p ięknych  książkach, 'a lekkom yśl­
nego (bo są. i tacy) A nglika, „Le M orte  
D arth u r" , a  raczej p ierw szy  z je j 
d w óch  tom ów , luksusow o w ydany  
przez firm ę, co za godło w zię ła  głowę 
Szekspira  (T he S h a k esp ea re  H ead  
P ress).

Sam  ty tu ł, m ów iący o śm ierci m i­
tycznego celtyckiego k ró la  i boh atera  
w  niesam ow icie brzm iącej, p ikardz- 
lciej francuzczyźnie, niesie z sobą ty­
siączne rom antyczne skojarzenia, — 
Z m gły  legend w y łan ia ją  się w stąi 
zakute postacie rycerzy O krągłego 
Stołu z potężnym  A rtu rem  n a  czele, 
G inew ra, 1 ancelot. Tri. L am . Guwai- 
ne, zd radzieck i M ordred  .. Ze szczę­
k iem  mieczów m iesza się h j n m n a  
Cześć w iosny  i  miłości, o tw ie ra ją  się 
gobelinowe w n ę trza  zam ków , szum ią 
proporce, syczą tajem niczym  szeptem  
zaklęcia Mori i na. To szez* 1 poezji śre­
dniowiecza..

*
Gdzie narodziło  się podanie o Ar­

turze , n ie  wiemy. Może żył on n a ­
p ra w d ę  z początkiem  Vf w. po Chr.
1 n a  czas jak iś  mocą sw ej praw icy  
p o w str z y m a ł falę podboju  pogańskich 
i dzikich Angiosasów. W W alji pieśń 
przypisu je m u męstwo nadludzkie , 
w sp arte  silą. czarodziejską.. Lecz skąd- 
koiwiek przyszły te legendy, rozrosły 
się i w szatę praw dziw ie poetyckiego

nyeh gatunkach opuucyj, na których żyje 
koszcnila. ów mały owad. dostarczający 
cennego barwika, karminu. W  swoim 
czasie założono na ogromną skalę ho­
dowlę koszetńli na wyspach kanaryj­
skich, prosperującą świetnie aż do cza­
su wynalezienia barwików anilinowych.

* **
.Mówiąc o ojczyźnie kaktusów marny 

na myśli przedewszystkiem Meksyk. — 
Nie darmo przecież w  godle państwo- 
woni tego kraju znajduje się opuncja, na 
której siedzi orzeł, pożerający węża. 
I faktycznie opuncja jest sytiłbolem ca­
łego kraju: ona to nadaicj swoisty chara­
kter meksykańskim płaskowyżom, — 
ona stanowiła od wieków podstawowe 
pożywienie wędrownych szczepów In­
dian. Ale obok licznych gatunków opun- 
cyj spotykam y w Meksyku wyjątkowe 
bogactwo wszelkich innych odmian i ga­
tunków: zarówno imponujące „cereusy", 
sterczące niby olbrzymie wieloramien- 
ne świeczniki do 18 m etrów  wysokości, 
jak i prześliczne „mamillarae”, jak kol­
czaste „echinocactus” (do których za­
licza się i „święty kaktus”, wyjątkowo 
nie posiadający kolców), jak wreszcie 
„echinocereus”. W śród tych ostatnich 
wymienić trzeba jedną odmianę rosnącą 
tylko w  Sierra de la Palla w  M eksyku: 
jest to „echinocereus de Laetii", pokry­
ty  długienii, białemi włosami, przypomi­
nający do złudzenia znaną każdemu ho­
dowcy „głowę starca”, a posiadający 
nad tym ostatnim tę wyższość, że i w  
hodowli pokojowej łatwo zakwita.

Ale i poza Meksykiem spotyka się 
kaktusy we wszystkich niemal krajach 
środkowej, południowej, a nawet ł pół­
nocnej Ameryki, — od Patagonii aż do

w ieku, Z resztą  b ra ła  w tern u d z ia ł i 
A nglja, będ ąca  pod  w ład zą  sfrancu- 
ziałyeh Norm anów. P rzeb rzm ia ł ry­
m ow any ro m an s  ry ce rsk i w XIV- w „ 
ałe tem aty  jego zaczęto opracow yw ać 
prozą. N ajpopu larn ie jszym  z nich, 
najm ilszym  zachodniem u św ia tu , naj- 
poeiyczniejszym  był „cykl h ry tań sk i”, 
t. j. dzieje A rtu ra , k tó re  wchłonęły 
szereg in n y ch  podań , jak  h isto rię  św. 
G rafa  oraz T r is tra m a  i Izoldy. Po  po­
łow ie XV w ieku zaklął je  w przep ięk­
n ą  p ry m ity w n ą  prozę angielską S ir 
Tomasz M alory  i k siążka jego należy 
do p ierw szych  druków  angielskich .

Ze sk arb n icy  tej obficie czerpano — 
w ystarczy wspom nieć Tcnnysona i 
M o rrisa  w epoce w ik to riańsk iej. N>kt 
jednak  nie z ró w n ał średn iow ieczne­
m u oryginałow i. To też pozostał on do 
dziś d n ia  żyw y, czaru je  na iw ną poe­
zją i d ziw ną n ierea ln ą  a tm osferą , liaz 
po raz  ukazu ją  się nowe w ydan ia .

Obecne przeznaczone jes t dla b ib lio­
filów  i   dodajm y — d la  snobów.
Całość kosztuje bagatelkę — 0 gw inei 
(ok. 180 złotych). Jest w spaniała . Od 
papieru , przez a rty styczn ie  obliczoną 
w ielkość m arginesów , przez s ta ran n ie  
dobrany , duży d ru k , aż do okładki 
koloru  płom ienia — cacko- Człowiek 
dotyka, tej książki, jakby ż y w e g o  
m arm u ru  ciała, nadludzko pięknej 
kobiety, równocześnie ogarnięty  u ro ­
kiem  i p rzestraszony, że popełnia 
św iętokradztw o.

I pomyśleć, że w Anglii corocznie 
wychodzi kilkadziesiąt, takich  w ydaw ­
nictw ! Nie tylko o kulcie książek to 
świadczy, ale o niesiyehanem  hogac-

Kanady. Co więcej, są niektóre gatunki 
ouncyj, tworzące cale kolonje na wyso­
kości 4 do 4 'h  tysiąca m etrów nad po­
ziomem morza. O rozmieszczeniu po­
szczególnych gatunków decydują w a­
runki klimatyczne danego kraju. O de 
gatunki takie jak ariocarpus, cereus, 
echinocactus i mamillaria stanowią cha­
rakterystyczną florę krajów gorących, 
pustynnych, pozbawionych wody, — to 
kaktusy liściaste: Pcireshia, epiphylluni, 
phyllocactus i rhipsalis spotyka się w  
dziewiczych puszczach Argentyny i Bra 
zyl.ii, żyjące jeko epifyty tj. pseudo - pa­
sożyty na olbrzymieli drzewach. . ^

*  *  *  * '

Jakkolwiek ojczyzną kaktusów jest 
Ameryka, to dziś rtiożna spotkać rozma­
ite ich odmiatń rosnące dziko i w  in­
nych częściach świata. Przedew szyst­
kiem opuneje, posiadające największą 
zdolność aklimatyzowania się, — które 
widzieć można w  południowym Tymolu 
i Dalmacji, na Sycylji, wyspach Kana-' 
ryjskich i w  Hiszpanii.

W  południowej Afryce Peireskia Bleo 
używaną byw a powszechnie do żyw o­
płotów7. Najbardziej jednak rozpowsze­
chnioną jest pewna odmiana Rhipsalis, 
rosnąca dziko w  Afryce podzwrotniko­
wej, na M adagaskarze i Cejlonie. Jaką 
drogą tam się dostała, niewiadomo. — 
Przypuszczalnie ptaki wędrownie p rz s -( 
niosły ze sobą jej nasiona, co wydaje się 
tembardziej możliwem, ile że nasiona te 
mają miąższ lepki, oleisty.

A dzisiaj kaktusy stały się najpopu­
larniejszą roślina w  całej Europie. Ho­
dowane wr doniczkach, maleńkie, minia­
turowe niemal zielone potworki, posia­
dają dziwny urok egzotyczności, przy­
pominają nam ich daleką, skwarną oj­
czyznę... (kr.)

tw ie. Te k a r ty  zrodziły  się z po tu  
m urzynów ', z łez w ięzionych przez 
W arren a  H astin g sa  księżnych z Ude, 
z k rw i zm ia tanych  przez karabiny' 
m aszynow e dzikusów .

•
Gdy to piszę, oko m oje zw raca się 

ku  półkom , n a  k tórych  leż;7 ta  sam a  
M orte D a rth u r w  popularnem  w y d a ­
niu  E verym an‘s L ib r a ry  („Bibljoteki 
d la  każdego”). C ztery  szylingi (6 zło­
tych) kosztują, te dw a tom y n a  n ie ­
złym  papierze, porządn ie  opraw ne, ze 
zło tym  ty tu łem  n a  grzbietach. I kto 
wie, czy to nie w arte  w iększego podzi­
wu. T am to d la  estetów, k tó rzy  n ie w ie 
dzą, co robić 7. p ien iędzm i, to  d ia  
chciw ych w iedzy i poezji biedaków . 
A nglja w y ssa ła  św iat, ale um ie z n a ­
grom adzonych skarbów  robić dobry 
użytek...

Oczy m e błądzą dale j po pólkach. 
Oto obok cały Szekspir w  jednym  to­
m ie  opraw nym . 1372 stron  d ru k u  — 
za 3 i pół szylinga., niew iele p o n ad  3 
złotych... A u  nas za tę  cenę dostanie 
trzy  tom y k rym inalnego  rom ansu  
z poci 'ciemnej gw iazdy, tłum aczonego 
przez żydka z pod ciem nej gw iazdy  
bez znajomości obu potrzebnych  ję ­
zyków. polszczyzną z pod ciem nej 
gwiazdy. T rzy  tom y n a  szczęście za ­
w ierają  z pięćdziesiąt razy  m ńicj 
tekstu , niż tam ten  tom an g ie l­
ski. T łum acz każde zdanie zaczyna 
osobno, żeby uzyskać nieco w yższą 
„psią zap ła tę '1. P apier, druk, boho­
maz n a  okładce — wszystko plugaw e.

Hej, Izy się k ręcą , jak  pow iedział 
Sienkiewicz, dziś zw alczany, o sk a r­

żany i w yrzucany ze szkoły.
W ŁADYSŁAW  TARNAW SKI,

—

C o ś  o k s i ą ż k a c k
t

słow a p rzybrały  we F ran c ji X II i XIiI
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w i e c k i e j
R, adjofonia w Polsce rozwija się bar­

dzo powoli. Społeczeństwo nasze nie­
docenia znaczenia kulturalnego tego naj­
większego wynalazku XX. wieku, który 
przy pomocy prostych i niedrogich, a- 
paratów  zniwelował różnice między 
wsią a miastem, zbliżył Poleszczuka :Jo 
W arszawianina, a każdemu dał możność 
bez oglądania się na wydatki uczestni­
czenia w koncertach najwybitniejszych 
artystów  i w odczytach najsławniej­
szych uczonych.

Kampanja o propagandę radiofonii 
Jest sprawą przyszłości kultury narodo­
wej. sprawa jej rozpowszechnienia. W 
serji artykułów  postaramy się dać obraz 
tego. jak spraw y radiofonii wyglądają 
u naszych sąsiadów, którzy w tej dzie­
dzinie zrobili bardzo wiele.

Rosja Sowiecka, z racji swego na­
stawienia propagandowego, uznała ra­
diofonie za jeden z bardzo ważnych 
czynników agitacyjnych. Nic więc dzi­
wnego. że liczba stacyj w zrasta w Rosji 
Sowieckiej z roku na rok.

W  roku 1926 na terenie Rosji sowiec­
kiej było już czynnych 32 stacyj nadaw­
czych. Później cyfry skaczą z roku na
rok. W  1927 — 47 stacyj. w  1928 — 49/'
o sile 150 kilowatów w  antenie. Siła na­
daw cza wszystkich stacyj w  pierwszych 
czterech łatach rozwoju radjofonji po­
w iększyła . się dziesięciokrotnie.

,-. Słynna sowiecka „piatiletka" nie o- 
minęfa również planu rozbudowy stacyj 
nadawczych. Przewidyw ano wybudowa­
nie 15 nowych radiostacyj o mocy 1500 
kilowatów, co razem z istniejącemi da­
łoby energię 1700 kilowatów, rozłożoną 
między wszystkie stacje. Plan ten w y­
konano. Pod koniec „piatiletki“ było już 
czynnych 70 stacyj nadawczych. Rów­
nocześnie ze wzrostem liczby stacyj 
zwiększano ich energię. W  roku .1929 
stacje sowieckie miały wspólnie 154 ki­
lowatów, a w  r. 1930 wspólna moc w y­
nosiła już 410 kilowatów. W  ubiegłym 
roku stacje sowieckie promieniowały w 
eterze siłą 1700 kilowatów. Obecnie ra­
diowa sieć sowiecka obejmuje 107 sy­
stematycznie pracujących stacyj nadaw­
czych o łącznej sile 2500 kilowatów. Cy­
fry te trzeba brać jednak z pewnem za­
strzeżeniem. Na oko wydają się one rze­
czywiście imponujące. Jeśli się jednak 
weźmie pod uwagę olbrzymie przestrze­
nie Rosji Sowieckiej, która rozciąga się 
na obszarze 21.000.000 kim. kw adrato­
wych, atii liczba stacyj wówczas, ani i;h 
moc nie będzie tak duża, nawet w  po­
równaniu ze stosunkami europejskiemu 
Ważnem jest jednak, że Rosja Sowiec­
ka potrafiła uniezależnić się całkowicie 
od zagranicy i obecnie wszystkie części 
budowanych stacyj nadawczych .są p o ­
chodzenia miejscowego. ’

W  Niżnym Nowogrodzie zostało 
stworzone jeszcze w r. 1919 laborator­
ium radiowe pod kierownictwem prof. 
M. A. Boncz - Brtijewicza, znanego ba­
dacza techniki prądów szybkozmien- 
uych. W tern laboratorium opracowano 
ostatnio gigantyczny plan stworzenia 
stacji nadawczej, któraby pracowała z 
encrgją 1.000 kilowatów w antenie. Sta­
cja ta ma być zbudowana za dwa lata. 
Podobno uruchomi się cztery osobne 
stacje o sile 250 kilowatów, które będą 
pracować bądź oddzielnie, bądź razem. 
Na podstawie dotychczasowych _ obli­
czeń sądzi się. że nowa stacja przy po­
mocy bardzo prostych aparatów będzie 
słyszana w obrębie 2.000 kilometrów. 
Początkowo projektowano wybudowa­
nie tej stacji w Moskwie, z powodu jed­

nak trudności w dostarczaniu energji e- 
Icktryc/uei, stacja będzie wybudowana 
w pobliżu jakiejś wielkiej elektrowni 
wodnei.

.Jeśli chodzi o ilość słuchaczy to sta­
tystyki podaią ich liczbę na 2,500.000 do 
3,000.000 osób. Trzeba jednak zwrócić 
uwagę, że w Sowietach istnieje system 
kolektywnego słuchania audycyj radio­

wych. Aparaty odbiorcze zainstalowa­
ne są we wszystkich czytelniach, w 
związkach robotniczych, klubach, a n a ­
wet na publicznych miejscach w mia­
stach i wsiach. Także wszystkie prawne 
szpitale mają urządzenia radjoodbiorcze. 
Setki fabryk posiada głośniki. Radiosłu­
chacze korzystają z bardzo ważnego u- 
dogodmcuia: zorganizowano całą sieć

bezpłatnych poradni radiowych, w .k tó ­
rych udziela się odpowiedzi na każde' 
pytanie związane z budową ł konserw a­
cją odbiorników. Radjofonja w  Rosji So­
wieckiej tria jeszcze jedno ciekawe ;> 
blicze. W  przeciwieństwie do krajów 
europejskich, gdzie przewaga radiosłu­
chaczy grupuje się w  miastach, w  Rosji 
większość słuchaczy przebywa po 
wsiach, zapewne skutkiem wogóle ma­
łej urbanizacji tego kraju. F, P.

OWO a r a d j a
Czesi rozbudow ują  ratfjoionję. Cweli >■ 

-tuwaeja p ro jek tu ją  buJowę nowej 30 ki. 
l'jwato\v?j stacji nadawczej, s tac ja  prze­
znacz m a  jest dla. wschodniej Stowaczyz- 
ny i prawdopodobnie zostanie wybudowa­
na w Hańska Bystry, tśuu-ja betek* r r a  
cować na fali 075 mtr_ Przeciwko budo­
wie jednak *tacji są  zastrzeżenia, gdyż 
istnieje możliwość, że praca jej będzia z a ­
kłócać komunikację radjoiclegraficzn \ 
między okrętam i na Mn-zu Czernieni. “

Bratislava — sto kilowatów. Znana s t a ­
cja czechosłowacka B ra l is la ra ,  k tóra  do­
tychczas p racu je  z s ilą 13.5 kilowatów, w 
najbliższym czasie odezwie się w --.'terze 
z s ilą  100 kilowatów. W związku ■/. tem 
pro jek tu j  i  się przeniesienie tej stacji poza 
-obręb miasta o blisko 50 kim. na wschód 
lub północny wschód.

Nowa francuska stacja, i i  listopada b. 
r. -założono fundam enty  pod gmach nowej 
stacji nadawczej w R eal to r  pod Marsyljo 
S tac ja  będzie pracow ać z s ilą od (iO — 
100 kilowatów i o trzym a m aszt  antenowy 
wysokości 300 metrów, Francuzi elitą 
uruchom ić tę stację na swe święto n a r o ­
dowe w  dniu li- lipca 1934 r. S tac ja  będzie 
meldować się w eterze jako „Rodjo Ró'.it- 
tor".

Zalety i wady radjofonji angielski??.
„W ireless Magazinc" przyniósł u jednym 
z ostatnich numerów- ciekawą opinię arn-a. 
rykunina, który przed n iedaw nym  czasem 
przybył -do Anglji i jako en tuz jas ta  Ra- 
d ja  podzielił się z angielskimi czytelni­
kam i garśc ią  uw ag  o zaletach i wadach 
BBC- W prawdzie opinja jednostki o dzia­
łalności tak  złożonego .ins trum entu  jak  
Rad jo nie j ust wiążąca, me mni-zj jest &ua 
ciekawa jako głos jednego z wielu. A m e­
rykan in  do zalet British Broad-casting 
Corporation zalicza: w ie lką  orkiestrę,
transm is ję  ważniejszych koncertów m u ­
zycznych, debrą  orkiestrę  taneczną, św ie t­
no słuchow iska z odziałem najlepszych 
aktorów, reportaże ważniejszych w y d a ­
rzeń, wymianę program ów  z Ameryką, 
w ielką troskę o racljofonję- szkolną, u m ie ­
jętność śc iągania do m ikrofonu na jw y­
bitniejszych mówców i —  prasow y dzień., 
n ik  radiowy. Do w ad  BBC. zalicza rz a d ­
kie ściąganie do m ikrofonu  rewjowycfi,  
k inow ych  i tea tra lnych  ulubieńców p u ­
bliczności, zły sm ak w nadaw anych  przez 
Rad jo rewjach i p rogram ach  wesołych, 

\vystępy  solistek % akom pan iam en tem  for­
tepianowym , au to rek lam a niek tórych  w y ­
konawców, protekcjonizm przy obsadza­
niu posad w Rad jo. błędy w objaśn ien iach  
do koncertów, zbyt mała t ro ska  M w yna j­
dyw anie  nowych talentów, walka z te a ­
tram i — i wogóle b rak  prawdziwie a r ty ­
stycznej atmosfery  w wydziale programu 
wym. i.-.

N°*we duńskie s tacje  radjowe Nowo. 
d u ń sk a  s tacja  nadaw cza ubok Kopenhagi 
jest już gotowa, zacznie jednak swą p r a ­
cę dopiero 15, stycznia 1934 r., w dniu n o ­
wego podziału fal europejskich. Duńska 
s tac ja  Kalundborg, k tóra  p racu je  obecnis 
30 KW., będzie w czasie zimy wzmocniona 
do 80 KML

Nowy sygnał Pragi. — Główna stacjo 
nadawcza w Czechosłowacji w  Pradze o. 
trzym ała  nowy sygnał, k tóry  będzie n a ­
dawany w czasie przerw, trwających po­
nad 1 min. Sygnał został nagrany  na 
płycie i — wzięto motyw harfowy ?. u tw o­
ru symfonicznego Sm etany ..Wyszohrad1'.

Zmiany w Jugosławjł. —  'W ciągu 
1934 roku Jugosław ia  p lanu je  rozbudowę 
swej si*3ci radjowej. Dotychczasowa 25 
KW. stacja  w M-oikis pod Bialogróćbm bę­
dzie wzmocniona, do 56 KW. Równoczc 
śnie p ro jek tu je  się szereg stacyj przekiM  
ttiłOwych, a to: w Skopiju, dla Mocei.ui 
ji, w Suboficy dla okręgu Vcivo-:l oraz 
w Sarajew ie d la  dawniejszej Bośm. Do­
tychczasowa. s tacja nadawcza w Zagna-' 
biu zostanie zastąpiona przez n o n ą  s ia ­
ra  zaś ap a ra tu ra  przeniesiona będzie -Jo' 
Spalało nad A-frjntykicm.

F- >•

Kurs radjofonji dla mówców 
i autorów »

R a d i o s t a c j a  w  M o n t r e a l u  o t w o r z y  
la ,  p ie r w s z ą  b o d a j  w h i s t o r i i  r a d j a ,  
s z k o l ę  r a d j o f o n j i  d l a  m ó w c ó w ,  p r e l e ­
g e n tó w .  a k t o r ó w ,  ś p i e w a k ó w  i i n u z y -  

' ków . W  sz k o le  n a d  k t ó r ą  p r o te k to ra t ,  
o b ję ło  K o n s e r w a t o r i u m  .M uzyczne,  w y  
k ł a d a m i  będą.  p o d s t a w o w e  z a s a d y  
t e c h n ik i  r a d j e  f o n i c z n e j  oJ>ch o d  ze iWa
się  ?. m ik ro fo n e m ,  tl.vkc.ii te ch n ik i  p i : 
so n ia  >Jia r a d  ja  etc.

Prawdziwa chińska awantura
S t r a s z n e  r z e c z y  d z ie ją  się  w  ty m  

H o n g  K o n g u :  C h iń c z y k ó w  o g a r n ą !
szał r a d j o w y .  W m i e s z k a n i a c h ,  s k l e ­
p a c h ,  a  n a w e t  n a  t a r g o w is k a c h  u l ic z ­
n y c h  C h iń c z y c y  z a k ł a d a j ą  o d b i o r n i k i  
f e n o m e n a ln e j  mocy. N ie k t ó r z y  kupcy 
c h i ń s c y  w p a d l i  n a  p ie k ie ln y  p o m y s ł  
z a k ł a d a n i a  i n s t a i a c y j  g ło ś n i k o w y c h  z 
a n i p l i f i k a t o r a m i  i l ą  d r o g ą  w y d z i e ­
rają. s ię  n a  ca le  g a r d ło ,  z a c h w a la j ą c  
s w o je  to w a r y .

( )  ty c h  w y d a r z e n ia c h  w  H o n g  
K o n g u ,  p is z e  k o r e s p o n d e n t  je d n e g o  z 
d z i e n n i k ó w  lo n d y ń s k i c h  rzeczy ,  w  k tó  
r e  t r u d n o  b y ło b y  u w ie r z y ć ,  g d y b y  
d z i e n n i k a r z  a n g ie l s k i  n ie  p r z y to c z y ł ,  
a ż  n a z b y t  w ie m  k o n k r e t n y c h  p r z y k ła -  
<lów, w z m o c n i o n y c h  d o k l a d n e m i  a d r e  
s a m i .  P o w ia d a -  on ,  że  w r z a w a  w  d z ie l  
n ic y  'c h iń sk ie j  j e s t  z te g o  p o w o d u ,  l a k  
w ie l k a ,  że... w  d z i e ln i c y  e u r o p e j s k ie j  
n ie  r n o ż n a  s p a ć  sp o k o jn ie ,  b o w ie m  
c h iń s c y  e n t u z j a ś c i  r a d j a  o d b i e r a j ą  n a  
wet, w  n o c y  s t a c j e  e u r o p e j s k ie  i a m e ­
r y k a ń s k i e .  ji

Z le  i p r z e s a d n e  u ż y c ie  . r a d ja  sp o w o  
d a w a ło ,  że H o n g  K ong s t a ł  s ię  j a k i m ś  
• a d jo w y m  o g r o d e m  u d r ę c z e ń .  Dopie* 
■o s k a r g i  e u r o p e j c z y k ó w  s p r a w i ły ,  że 
r z ą d  c h i ń s k i  w y d a l  ro z p o r z ą d z e n ie ,  z a  
b r a n i a j ą c e  u ż y w a n i a  i n s t a i a c y j  a m p l i  
f i k a c y jn y e h  z, g ło śn ik a m i- i .  na. ot w a r*  
t e m  p o w ie t r z u ,  a  n a w e t  w  lo k a l a c h  
p r y w a t n y c h  po  g o d z in ie  ó sm e j  wieczo 
r e m  przy o k n a c h  o t w a r t y c h ,  a  po g o ­
d z in ie  10 - te j  —  w ogó le .  O g r a n ic z e n i a  
te  n ie  o d n o s z ą  s ię  do z w y k ł y c h  odbior 
n ik ó w  ra-d jo \vych  i d o  lo k a l i  p u b l i c z ­
nych . ’*

Co lubią radjoabonencl *.. 
japońscy

Kierownictwo R adja  japońskiego ro ­
zesłało rlo wszystkich swoich abonentów 
cyrkularze  z zapytaniem, co im się n a jb a r  
dziej podoba w p rogram ach  i audycjach. 
Z nadesłanych  odpowiedzi wynika, iż 
większość abonentów przek łada  ponad in 
no n u m e ry  programu ba l lady  i legendy 
bohatersk ie  z dawnej historii Japonji, na  
d rugiem  miejscu s to ją  opowieści o cha­
rakterze d ram atycznym  lub bnmorystycz

iiyni, a. wreszcie streszczenia filmów \Y 
audycjach m uzycu.yeh przeważają  u tw o­
ry autorów japońskich.

Wielki Berlin—sproiongowany
D w  i ad ujemy się Berlina, że wybudo­

wano niedawno 'przez . ,Rundfunk“ n ie­
miecki nowa 100-kiiowntowa s tacja nadaw 
cza, ji ie została uruchomiona, w pierwszym 
tygodniu grudnia  1933. jak zapowiadano 
t 2e otwarcie t : j  stacji, z różncch powo 
dów. odłożono do dn ia  \vigiłijn?go, a nie 
jest wykluczone, ż? stac-ja. przemówi do­
piero w noc svlw c-frowa na 1931 rok.

ś

Trzej królowie w radjo
Monarchowie i naczelnicy pańs tw  zwra- * 

cują o.1 pswnegił czasu baczniejszą uwagę 
na raclj fonię Mężowie, sterujący naw am i 
swych państw po jm ują  doniosłe znaczenie 
propagandowe radja , którego fale niosą 
treść bezpośrednio do ucha s łuchacza —  
cbywafjlo, co n i M y badaj nio pozostaje 
be'/, wpływu na ksz tałtow anie się opinii 
jednostki, a  przez masę jednostek —  wy 
wiara swoje działanie na  cale spoleczeń 
.stwo.

Nie mówiąc już o spoi adyczny cli wy 
padkach posługiwania s!ę mikrofonem 
przez monarchów, prezydentów i naczel­
ników państw  w  lalach uhiDgfycli, w-i-cl-i 
jny, żc w ciągu oslatnich k ilkunas tu  rui 
sięcy ci najwyżsi dostojnicy i pierwsi obv 
watcb; swych krajów  uczynm z m ikrofonu 
niejako narzędzie stałych ■■'„rozmów “ ze 
sw ym i obywatelami. I nic tylko ze swymi 
— Już w kilku wypadkach władcy państw 
europejskich rozmawiali po przez Oraan, 
a nawet ponad wszysfckiemi oceanami, z 
rodakam i n*in Rynii w k ra jach  zam or 
skich.

,,Nw gwiazdkę11, roku 193?. kilka, prze 
mówień ,na św ia t  eały“  —  wygłosił pierw 
szy król Jerzy angielski przez Swój złoty 
mikrofon w pałacu Buckingham  D rugą  
s j r ję  przem ówień król angielski zapowie­
dział na  dzień wigilijny r . 1933. W  tym 
sam ym  m nie j więcej okresie przemawiał 
ze s tud ia  swej radjostacji w Watykanie, 
głosząc s łowa pokoju światu katolickiemu 
i w szystk im  ludziom dobrej woli Ojciec 
Święty P iu s  NI,

p o  k ró lu  angielskim  i Papieżu, p rze ­
m aw iał  przez mikrofon z Kwirynalu, -z 
okazji rozpoczęcia U  roku  nowej e ry  ital 
s-kiej, król W iktor  Emanuel.  Dnia 17 l i ­
stopada r  1933, św ia t radiosłuchaczy mini 
możność słyszenia głosu p rez y d en ta  Rze­
czypospolitej Polskie j prof. Ignacego Mo­
ścickiego, przemawiającego w języku po l­
skim do wszystkich rodaków  w kra ju  
i osiadłych w Ameryce. Tudzież w języku 
angielskim do wszystkich słuchaczy tym  
językiem władających.

Ostatni z monarchów, który w  ten  sa m  
sposób, co prezydent polski p rzem aw ia ł w 
języku ojczystym i angielskim, by ł  król 
duński K rys tjan  X-ty, k tó r y , mówił dn- 
3 g ru d n ia  1933 r.

HMHt

O stro ż n i m il
.Pierwsjc ciągnienie francuskiej lotfi 

rji narodowej przysporzyło krajowi mi­
lionerów. Ludzie ci. niespodziewanie o- 
siągnąwszy bogactwo i dobrobyt, sta­
rali się jednak prawie, w szyscy ̂ zacho­
wać równowagę umysłu.

Fryzjer z Taraskonit, który w ygrał 
wielki los i zostai właścicielem pięciu 
milionów franków, zgłosił się dopiero 
do dwóch tygodniach po wypłatę. Jeden 
z tych, którzy powygrywali po milionie, 
zdołał przez jakiś czas zataić rzecz przed 
wszystkimi znajomymi. Dopiero na kil­
ka dni przed drugiem ciągnieniem „wsy 
pał sie“ w rozmowie z przyjacielem 
który go spytał: ..Cobyś zrobił z miljo-

m ilio n e rz y
ła odpowiedź szczęśliwca.

Najcharakterystyczniejszy jednak w y ­
padek zdarzył się w  pewnym 
teatrze. W obec ogólnego zainteresowa­
nia wynikami loterii, dyrektor, o trzy­
mawszy gazetę ze spisem wygranych, 
odczytał ją ze sceny w czasie antraktu. $ 

, Aktorzy stali naokoło. W śród nich znaj 
dowała się szczęśliwa właścicielka losu, 
na który padła w ygrana w  wysokości 
miliona franków. Usłyszała ona swój 
numer — i nawet nie m rugnęła okiem, 
nawet nie poprosiła o powtórzenie, aby 
sprawdzić, czy dyrektor się nie pomy­
lił. Dopiero w kilka dni później", i to zu­
pełnie przypadkowo, trupa dowiedziała


